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Dobra praca ośrodków 
wiedzy obywatelskiej
Na wczorajszym posiedzeniu 

Prezydium Wojewódzkiego Ko­
mitetu Frontu Jedności Naro­
du w Poznaniu dokonano o- 
ceny działalności Ośrodków 
Wiedzy Obywatelskiej w po­
wiatach wągrowieckim i czarn 
kowskim. Obydwa te powiaty 
wyróżniają się w działalności 
ośrodków, przy czym szczegól­
nie ciekawie prowadzi je Po­
wiatowy Komitet FJN w Wąg­
rowcu, dostosowując tematy­
kę prowadzonych zajęć do spe­
cyficznych zainteresowań po­
szczególnych środowisk. Jak 
pokazało dotychczasowe do­
świadczenie Wągrowca, Ośrod­
ki Wiedzy Obywatelskiej są 
instytucją pożyteczną, wycho­
dzącą naprzeciw istotnym po­
trzebom wsi w zakresie współ 
czesnej wiedzy politycznej, go­
spodarczej i obyczajowej. W 
zajęciach prowadzonych przez 
ośrodki wągrowieckie brało u- 
dział w r. 1966/67 przeszło 15 
tys. osób. Działalność tych pla­
cówek pozwoliła skoordyno­
wać pracę szkoleniowo-o- 
światową wszystkich istnieją­
cych na wsi organizacji spo­
łecznych, co w efekcie przy­
niosło oszczędność czasu i śród 
ków przeznaczonych na te cele.

Doświadczenia Wągrowca i 
Czarnkowa w zakresie form 
i treści pracy Ośrodków Wie­
dzy Obywatelskiej zostaną 
przez WK FJN przekazane po­
zostałym powiatowym komite­
tom FJN do wykorzystania.

Na wczorajszym posiedzeniu 
Prezydium WK FJN dokonało 
również wyboru nowego prze­
wodniczącego, którym został 
dotychczasowy wiceprzewod­
niczący WK FJN, dyrektor 
DOKP, inż. Edmund Rejek. 
Dotychczasowy przewodniczą­
cy, prof. dr Zdzisław Kaczmar­
czyk, zrezygnował z tej fun­
kcji, pozostając w składzie 
Prezydium w charakterze wi- | 
ceprzewodniczącego. (az) |
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umocnić sip na obcej ziemi
Czwartkowa prasa algierska w komentarzach i artyku­

łach wstępnych wyraża przypuszczenie, że szczyt arabski 
wyznaczony na 29 bm. odbędzie się w nieco późniejszym ter­
minie, gdyż do najbliższego wtorku poszczególne rządy nie 
zdążą opracować ostatecznie swoich stanowisk wobec naj­
ważniejszych problemów w obecnej sytuacji, jak np. zasady 
walki ekonomicznej z agresorem i jego sojusznikami.

Brudna wo*na w Wietnamie

* Dzień alarmów lotniczych w Hanoi
Ostra krytyka Johnsona w USA

Korespondent agencji France Presse, donosi, że środa by­
ła w stolicy DRW dniem jednego wielkiego alarmu. Ich
liczbę trudno ustalić ponieważ często syreny ogłaszając ko­
niec jednego alarmu, natychmiast rozpoczynały ogłaszanie 
kolejnego nalotu samolotów
W środę po południu, dwu 

krotnie samoloty USA zbom­
bardowały w trzech falowych 
atakach północne i północno- 
wschodnie przedmieście Ha- 
noi. W rajdach tych wzięło o- 
gółem udział 35 samolotów ty­
pu „FW-105 Thunderchief”. Wy 
soko w górze unosiły się chmu 
ry czarnego i białego dymu. 
Do akcji wkroczyła przede 
wszystkim artyleria przeciw­
lotnicza zainstalowana na 
przedmieściach Hanoi. Działa 
■ rzeciwlotnicze oddały co naj­
mniej 50 salw artyleryjskich. ,

Również w południe słychać 
było eksplozje bomb. Seria a- 
larmów rozpoczęła się już o 
godzinie ósmej rano. Ulice, biu 
ra, zakłady pracy szybko opu­
stoszały. Na dachach domów 
oraz na tamach nad rzeką 
Czerwoną błyskawicznie zna­
leźli się żołnierze obrony prze 
ciwlotniczej i członkowie obro

amerykańskich.
ny cywilnej. Zajęli oni wszy­
stkie pozycje obrony przeciw­
lotniczej zainstalowane w ca­
łym mieście oraz na przedmie 
ściach.

le wstępnym pisze on, że admi 
nistracja Jonhsona najwidocz­
niej postanowiła iż może „iść 
tak dalece, jak tylko tego pra­
gnie” w wojnie powietrznej 
przeciwko DRW. Dziennik pod 
kreślą, że decyzja ta może ,o- 
kazać się najgorszą jaką pod­
jęła administracja.

24 i 25 bm. we wszystkich 
krajach arabskich odbywają 
się posiedzenia rządów, poświę 
cone ocenie wyników bagdadz 
kiej konferencji ministrów go 
spodarki, finansów i nafty. Do 
piero na tych posiedzeniach u 
stalone będą instrukcje dla mi 
nistrów spraw zagranicznych, 
którzy mają zebrać się w Char 
tumie już w sobotę, 26 bm., 
aby ostatecznie przygotować 
porządek dzienny i projekt u- 
chwał dla spotkania szefów 
państw.

Izrael nie tylko nie zamie­
rza opuścić okupowanych ob­

Naród radziecki piętnuje agresję USA w Wietnamie

Oświadczenie agencji TASS
Agencja TASS ogłosiła oświadczenie, w którym stwier­

dza: W radzieckich kołach kierowniczych wyciąga się od­
powiednie wnioski w związku z nowymi, zbrodniczymi 
aktami imperialistów amerykańskich przeciwko DRW, prze­
ciwko narodowi wietnamskiemu. Każdy nowy krok USA 
na drodze eskalacji wojny w Wietnamie, nieuchronnie po­
ciąga za sobą niezbędne kontrposunięcia. Niebezpieczeństw’© 
tego rodzaju krótkowzrocznej polityki Waszyngtonu polega 
na tym, że zaostrza on jeszcze bardziej sytuację międzyna­
rodową i może zaprowadzić świat na skraj niebezpieczeń-
stwa.
Oto tekst oświadczenia:
22 sierpnia samoloty lotnic­

twa wojskowego USA doko­
nały nowego, barbarzyńskiego 
nalotu na stolicę Demokratycz 
nej Republiki Wietnamu. Zrzu 
cono bomby na gęsto zaludnio 
ne dzielnice mieszkalne. Był 
to czwarty w ciągu ostatnich 
dni piracki nalot na stolicę 
DRW. Równocześnie samoloty 
i okręty wojenne USA wzmo­
gły bombardowania i ostrzeli­
wanie zaludnionych miejsco­
wości w innych częściach Pół­
nocnego Wietnamu.

Imperialiści amerykańscy 
rozszerzają interwencję zbroj­
ną również na południu Wiet­
namu. Kierowane są tam no­
we kontyngenty wojsk ame­
rykańskich. USA usiłują głę­
biej wciągnąć do zbrodniczej 
wojny swych sojuszników i sa 
telitów.

Agresja USA przeciwko Wiet 
namówi ma cckaz większy za­
sięg i coraz bardziej złowro­
gi charakter.

Życie jednakże wykazało, że 
agresorzy bez względu na to
jak nieludzkie metody stosu­
ją, nie mogą złamać woli męź 

DRW; siła 
wobec na-

nego narodu 
odporujego 

paści imperialistycznej nieu­
stannie wzrasta. Stanom Zjed-
noczonym nie udaje się 
przy pomocy środków mi­
litarnych osiągnąć swych ko­
lonialnych celów w Wietna­
mie.

Nie pomoże im również „far 
sa” wyborów w Wietnamie 
Południowym, mająca na celu 
utrzymanie zgniłego, głęboko 
znienawidzonego przez naród 
reżimu dyktatury wojskowej

Wzmożenie wojny przeciw­
ko narodowi wietnamskiemu 
i wybiegi polityczne, do ja­
kich uciekają się koła rządzą­
ce USA w Wietnamie, świad­
czą tylko o tym, że nie chcą

one spojrzeć trzeźwo faktom 
w oczy, krocząc dalej drogą 
awantur. Jednakże zapalczy- 
wość i brak rozsądku — są 
złymi doradcami. Nie ulega 
wątpliwości, że agresja ame­
rykańska w Wietnamie, jej 
dalsze rozszerzenie, nie przy­
bliży USA do realizacji ich 
zaborczych planów. Niebezpie 
czeństwo. tego rodzaju krótko­
wzrocznej polityki Waszyng­
tonu polega również na tym, 
że zaostrza ona jeszcze bar­
dziej sytuację międzynarodo­
wą i może doprowadzić świat 
na skraj niebezpieczeństwa.

Ludzie radzieccy z gniewem 
piętnują agresję USA prze­
ciwko narodowi wietnamskie­
mu. Ich gorące sympatie i po­
parcie, są po stronie Demo­
kratycznej Republiki Wietna­
mu, narodu wietnamskiego — 
walczącego o słuszną sprawę. 
W radzieckich kołach kierow­
niczych wyciąga się odpowie­
dnie wnioski z nowych, zbrod 
niczych aktów imperialistów 
amerykańskich — przeciwko 
DRW, przeciwko narodowi 
wietnamskiemu. — Każdy no­
wy krok USA na drodze eska­
lacji wojny w Wietnamie, 
nieuchronnie pociąga za sobą 
niezbędne kontrposunięcia.

PAP

Rzecznik Białego Domu, 
Christian poinformował w śro 
dę o podjęciu przez prezyden­
ta Johnsona decyzji wysłania 
do południowego Wietnamu 
20-osobowej grupy w celu ob­
serwowania mających odbyć 
się 3 września „wyborów” o- 
raz poprzedzającej ich „kam­
panii przedwyborczej”. W 
skład tej trupy wchodzą gu­
bernatorzy, senatorzy, byznes- 
meni i działacze społeczni. Gru 
pa ta opuścić ma Waszyngton 
28 sierpnia i powróci do USA 
6 września. Ma ona reprezen­
tować rząd USA w „wybo­
rach”. Wszystkie wydatki, 
związane z tą podróżą, pokry 
te mają być z budżetu fede­
ralnego.

Wysyłając 20-osobową gru­
pę „obserwatorów” prezydent 
Johnson próbuje osłabić wzma 
gającą się w USA krytykę wa 
szyngtońskiej afery, określa­
nej mianem „wyborów” w Po­
łudniowym Wietnamie. Jak 
już informowaliśmy senator 
Kennedy oświadczył, że „wy­
bory” te są „oszustwem”.

Środową „Washington Eve- 
ning Star” komentując wypo 
wiedzi Roberta Kennedy’ego, 
który wezwał również do za­
przestania bombardowań DRW 
i krytycznie ocenił sytuację 
wojskową w Wietnamie, pisze 
że „posunął się on do komplet 
nego rozłamu z prezydentem 
Johnsonem w kwestii wojny 
wietnamskiej”.

Z gwałtowną krytyką polity 
ki Johnsona w Wietnamie wy 
stąpił w czwartek dziennik 
„New York Times”. W artyku

Stolica Demokratycznej Republi­
ki Wietnamu stała się coraz częst 
szym celem ataków bombowych 
samolotów USA, toteż władze po- 
stanowily ewakuować z miasta m. 
in. wszystkie szkoły. Na zdjęciu 
uroczystość rozpoczęcia roku 
szkolnego w jednej ze szkół ewa­

kuowanych z Hanoi.
Fot. — CAF

Amerykańska ingerencja w 
Wietnamie, nowa eksplozja 
„kryzysu na tle rasowym” w 
kraju — to rezultaty „obojęt­
nego stosunku do kształcenia 
polityki” oraz „ciasnoty hory-
zontów politycznych' o-
świadczył w środę w Nowym 
Jorku senator Robert Kennedy 
na konferencji związku zawo­
dowego robotników przemysłu 
naftowego, chemicznego i ato­
mowego. (PAP)

Minister Luns 
zakończył wizytę w Polsce

Przebywający w Polsce z oficjalną wizytą minister spraw 
zagranicznych Holandii — Joseph M. A. H. Luns odwiedził 
w środę wybrzeże gdańskie. Ze strony polskiej gościowi to­
warzyszyli: wiceminister spraw zagranicznych Marian Nasz- 
kowski, dyrektor protokołu dyplomatycznego MSZ — amb. 
Edward Bartol oraz ambasador PRL w Holandii — Stani­
sław Albrecht. Obecny był ambasador Holandii w Polsce — 
Frederik Calkoen.

John Birch Society 
znów na arenie

Faszyści amerykańscy 
gromadzą broń

Ku czci ofiar z Oradour
Na zaproszenie mera Oradour- 

Sur-Glane, miejscowości w środ­
kowej Francji, w której w czerw­
cu 1944 r. hitlerowska dywizja do 
puściła się jednej z najstraszliw­
szych zbrodni, masakrując całą 
ludność, przybył tam radca do 
spraw kulturalnych ambasady 
PRL Jan Babiński. W towarzyst­
wie przedstawicieli władz miej­
skich Oradour złożył on hołd pa­
mięci 634 ofiar hitlerowskiego bar 
barzyństwa. (PAP)

Po powitaniu na lotnisku 
we Wrzeszczu przez gospoda­
rzy województwa i miasta — 
min. Luns, oprowadzany przez 
wiceprzewodniczącego Prezy­
dium WRN Henryka Sliwow- 
skiego zwiedził gdańskie stare 
miasto. Znad Motławy goście 
udali się motorówką na We­
sterplatte, gdzie min. Luns 
złożył wieniec pod pomnikiem 
bohaterów. Przy złożeniu wień 
ca obecny był dowódca pol­
skiej marynarki wojennej, 
wiceadmirał Zdzisław Stu­
dziński.

Następnie min. Luns oraz 
towarzyszące mu osoby udali 
się do Sopotu, gdzie w salach 
Grand Hotelu byli podejmo­
wani śniadaniem wydanym 
przez Prezydium WRN w 
Gdańsku.

W godzinach popołudnio­
wych minister Joseph Luns 
wraz z towarzyszącymi mu 
osobami udał się do Warsza­
wy.

Po powrocie do Warszawy 
minister Luns odbył konfe­
rencję prasową z udziałem 
dziennikarzy polskich i ko­
respondentów zagranicznych.

W złożonym oświadczeniu 
minister spraw zagranicznych 
Holandii wyraził wielkie za­
dowolenie z zaproszenia do 
Polski i spotkania z ministrem 
Adamem Rapackim, którego 
wielokrotnie spotykał na tere­
nie ONZ.

Jestem rad — oświadczył — 
mogąc stwierdzić, że zarów­
no ze strony rządu polskiego, 
jak i rządu Holandii manife­
stuje się szczere pragnienie 
rozwijania kontaktów oraz 
pogłębiania stosunków w dzie­
dzinach, których dotyczą pod­
pisane we wtorek umowy.

Minister spraw zagranicz­
nych Holandii — Joseph 
M. A. H. Luns zakończył 24 
bm. swą oficjalną wizytę w 
Polsce. W godzinach rannych 
odleciał on wczoraj wraz z to­
warzyszącymi mu w podróży 
osobami, do swego kraju.

Na lotnisku Okęcie, udeko­
rowanym barwami Holandii i 
Polski, gości żegnali: minister 
spraw zagranicznych — Adam 
Rapacki, wiceminister spraw 
zagranicznych — Marian Nasz 
kowski i wyżsi urzędnicy 
MSZ. (PAP)

W nowojorskiej dzielnicy 
Bronx policja skonfiskowała 
w tych dniach skład z bronią, 
który, jak się później okazało, 
należał do faszystowskiej or­
ganizacji amerykańskiej John 
Birch Society.

Jak stwierdza komunikat 
policji nowojorskiej w czasie 
obławy, przeprowadzonej w 
dzielnicy Bronx wykryto w 
kilku miejscach składy z bro­
nią i amunicją. W dwóch do­
mach prywatnych, w kilku re­
stauracjach i w sklepie spor­
towym znaleziono m. in. broń 
przeciwczołgową, karabin ma­
szynowy, znaczną ilość dyna­
mitu i ok. 250 tys. sztuk róż­
nej amunicji. Karabin maszy­
nowy należał do najnowszych 
modeli używanych obecnie w 
wojnie wietnamskiej. Policja 
skonfiskowała także legity­
macje członkowskie faszystow­
skiej organizacji John Birch 
Society. Aresztowano kilka 
osób. (PAP)

Nowe incydenty 
na granicy Chin 
z Hongkongiem

Po tygodniowej względnej 
ciszy w czwartek rano znów 
doszło do gwałtownych incy­
dentów na granicy między 
ChRL i Hongkongiem. W mie­
ście natomiast mnożą się za­
machy bombowe a władze 
brytyjskie rozważają możli­
wość wprowadzenia kary 
śmierci na spiskowców.

Dzisiaj rano oddziały Gurk­
hów użyły gazów łzawiących 
do rozpędzenia grupy 40 de­
monstrantów chińskich. Na 
granicy powstała naprężona 
sytuacja. Trzech Chińczyków, 
jak stwierdza rzecznik władz 
hongkongskich, odniosło rany 
od odłamków granatu z gazem 
łzawiącym. Eksplozje grana­
tów rozproszyły demonstran­
tów, którzy wycofali się na 
drugą stronę mostu. (PAP)

szarów arabskich lecz wręcz 
przeciwnie podejmuje wysił­
ki celem jak najskuteczniejsze 
go umocnienia się na nich. Do 
wniosku takiego doszedł prze­
bywający na okupowanych te­
rytoriach redaktor do spraw 
polityki zagranicznej „Finan­
cial Times”, D. Jones. W opu­
blikowanym przez ten dzien­
nik artykule Jones pisze o róż 
nych metodach, do których u- 
ciekają się okupanci dla osiąg 
nięcia swych celów — od wy­
korzystywania opowieści bi­
blijnych poczynając a na pró­
bach skłonienia do współpra­
cy ludności arabskiej z wła­
dzami okupacyjnymi kończąc.

Celem zatrzymania ziem jor 
dańskich, minister pracy Izra­
ela Allon przedstawił plan 
stworzenia w dolinie rzeki Jor 
dan osiedli żydowskich. Osie­
dla te tworzyłyby „kordon”, 
na którym Izrael „mógłby po­
legać w większym stopniu niż 
na żołnierzach”. W praktyce 
— pisze Jones — oznacza to 
aneksję zachodniego brzegu 
rzeki Jordan. (PAP)

PAPRADIO INF W TELEFONEM

i N F i O
PA
«A f I F P
INF Wt TELE^^M PAP SADIO

Sympozjum przemysłowe 
ONZ

Rządy 131 krajów otrzymały w 
środę zaproszenie do wzięcia u- 
działu w międzynarodowym sym­
pozjum ONZ poświęconym spra­
wie rozwoju przemysłowego. Od­
będzie się ono od 29 listopada do 
19 grudnia.

Komunikat 
irańsko - amerykański

Na zakończenie rozmów, jakie 
przeprowadził podczas swojego 
dwudniowego pobytu w Waszyng­
tonie szach Iranu Mohammad Reza 
Pahlavi opublikowano amerykań- 
sko-irański komunikat, w którym 
stwierdza się, iż prezydent John­
son i szach Iranu omówili aktual­
ną sytuację międzynarodową ze 
szczególnym uwzględnieniem wy­
darzeń na Bliskim Wschodzie. O- 
baj politycy wypowiadają się za 
uregulowaniem konfliktu blisko­
wschodniego w oparciu o zasady 
Karty NZ.

Prowokacje 
wobec Kambodży

W listach skierowanych do Ra­
dy Bezpieczeństwa przez stałego 
przedstawiciela Kambodży w ONZ 
stwierdza się, że Syjam i Wietnam 
południowy systematycznie do­
puszczają się prowokacji wobec 
Kambodży. Do częstych wypad­
ków należy naruszanie obszaru po 
wietrznego i granicy lądowej te­
go państwa oraz ostrzeliwanie wsi 
i posterunków wojskowych na te­
rytorium Kambodży.

Przemyt narkotyków
Celnicy na dworcu Windsor w 

Montrealu znaleźli w bagażu przy 
bywającego z Nowego Jorku po­
dróżnego 17 kg mariąuany. War­
tość znalezionego narkotyku oce­
niono na 50 tys. dolarów.

Kosmos 173 na orbicie
W Związku Radzieckim wystrze­

lono w czwartek kolejnego sztucz 
nego satelitę Ziemi „Kosmos-173”.

Na pokładzie satelity zainstalo­
wano aparaturę naukową przezna­
czoną do kontynuowania badań 
przestrzeni kosmicznej zgodnie z 
programem ogłoszonym przez a- 
gencję TASS 16 marca 1962 r.

Wszystkie urządzenia satelity 
działają normalnie.

Zjazd geologów
Ponad 300 geologów z całego kra 

ju i kilkunastu ucżonych z Cze­
chosłowacji, NRD, Francji i Jugo­
sławii przybyło 24 bm. do Zgo­
rzelca na obrady 40 zjazdu Pol­
skiego Towarzystwa Geologiczne­
go-

Uczestnicy obrad reprezentują 
zarówno ośrodki naukowe jak i 
różne przedsiębiorstwa geologicz­
ne. Tematem jubileuszowego zjaz 
du są bowiem zagadnienia bezpo­
średnio związane z gospodarką na 
rodową.



PGR-y przezwyciężyły trudności
W ciągu ostatnich kilku lat Państwowe Gospodarstwa 

Rolne przezwyciężyły główne trudności hamujące ich rozwój 
i osiągnęły poważny postęp. Np. w minionym planie pięcio­
letnim, który zgodnie z rokiem gospodarczym w rolnictwie 
zakończył się w czerwcu ub. roku, PGR-y uzyskały dwu­
krotnie większy wzrost produkcji towarowej niż całe rol­
nictwo.

Jednakże PGR-y nie osią­
gnęły jeszcze w pełni zadowa­
lającego poziomu. Przede wszy 
stkim wskutek nie najlepszej 
gospodarki na użytkach zielo­
nych, a w rezultacie niskich

Cień faszyzmu nad Partenonem

Wzmaga się walka 
o przywrócenie 

praw człowieka w Grecji 
Jak już podawaliśmy, przed 

trybunałem wojskowym w A- 
tenach toczy się proces ponad
30 osób oskarżonych w 
nizowanie ruchu oporu 

orga- 
prze-

ciwko juncie wojskowej. Czte­
rech spośród oskarżonych zo­
stało uznanych winnymi zarzu 
canych im „przestępstw”.

Na podkreślenie zasługuje 
fakt, że wśród tej czwórki znaj 
dują się m. in. b. dyrektor ge­
neralny radiofonii greckiej A- 
nastasios Peponis i b. deputo­
wany do parlamentu z ramie­
nia Unii Centrum Panajotis 
Katsikopulos — znani ze swo­
ich prawicowych poglądów.

Grecy przebywający na emi 
gracji podejmują coraz to no­
we akcje mające na celu oba­
lenie rządzącej w Atenach od 
3 miesięcy reakcyjnej junty. 
Mieszkający w Nowym Jorku 
obywatele greccy zorganizowa 
li wielką demonstrację przed 
siedzibą ONZ podczas której 
wezwali tę organizację do 
przywrócenia praw człowieka 
w Grecji. Liczne transparenty 
głosiły: „Dachau, Treblinka, 
Oświęcim a teraz Grecja”.

Przebywający na wygnaniu 
b. sekretarz generalny Unii 
Centrum, Nicolas Nicolaidis 
skrytykował ostro podczas kon 
ferencji prasowej w Rzymie 
stanowisko zajęte przez Stany 
Zjednoczone i niektóre kraje 
zachodnioeuropejskie wobec re 
żimu greckiego.

Nicolaidis przedstawił plan 
akcji prowadzącej do obalenia 
obecnej junty wojskowej. 
Plan ten przewiduje zwołanie 
konferencji krajów europej­
skich lub partii demokratycz­
nych Europy w celu znalezie­
nia wspólnego rozwiązania pro 
blemu greckiego, zagwaranto­
wania przywrócenia rządu de­
mokratycznego w Grecji oraz 
ustalenia wspólnej polityki w 
stosunku do Stanów Zjedno­
czonych w wypadku gdyby po 
pierały reżim.

Nicolaidis zażądał również 
wykluczenia Grecji ze wszyst­
kich organizacji europejskich 
o charakterze demokratycz­
nym.

Mówiąc o planowanej wizy­
cie króla Konstantyna w Wa­
szyngtonie powiedział on, że 
polityka zagraniczna USA in­
spirowana jest przez pewne 
„grupy”, które bronią swoich 
interesów i są z reguły dobrze 
ustosunkowane do wszelkich 
reżimów faszystowskich.

PAP

Polskie statki 
łowig u wybrzeży Kanady
Na łowiska śledziowe u wy 

brzeży Kanady wyruszył sta­
tek — baza „Kaszuby”, który 
przez najbliższe miesiące 
współpracować będzie z prze­
bywającą tam już od pewne­
go czasu polską flotyllą rybac 
ką. Statek „Kaszuby” wiezie 
naszym rybakom żywność, wo 
dę pitną, paliwo, pocztę oraz 
kilkadziesiąt tysięcy beczek na 
soloną rybę. Pobyt statku po­
trwa ok. 2-3 miesięcy. W tym 
czasie baza spełniać będzie 
również usługi remontowe dla 
naszych jednostek, zaś lekarze 
skontrolują stan zdrowia za­
łóg.
nilllllllllllllllllllllllllllllllll flhm

Dzisiejszy serwis initormacyjny 

opracował Ololerd Błażewicz.
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plonów siana, przeznaczają one 
zbyt duże obszary gruntów or­
nych pod uprawy roślin pa­
stewnych. Ogranicza to ich 
możliwości zwiększania pro­
dukcji zbóż. Największe mo­
żliwości intensyfikacji produ­
kcji zbóż mają te gospodar­
stwa państwowe, które z bra­
ku odpowiednich inwestycji i 
siły roboczej nie są w stanie 
rozwijać w sposób opłacalny 
innych działów pfodukcji rol­
nej. Planowane przejęcie i za­
gospodarowanie w tym pięcio­
leciu ok. 300 tys, ha stwarza 
dodatkowe możliwości powię­
kszenia towarowej produkcji 
zbóż.

Naród rumuński świętował 
rocznicę wyzwolenia

Na wielkim Placu Lotników 
przed główną trybuną, na 
której miejsca zajęli członko­
wie najwyższych rumuńskich 
władz partyjnych i państwo­
wych z N. Ceausescu — se­
kretarzem generalnym KC 
RPK na czele, odbyła się de­
filada wojskowa w związku z 
przypadającą 23 rocznicą wy­
zwolenia Rumunii. Poprze­
dził ją salut artyleryjski 21 
salw, oddany przy dźwiękach 
hymnu narodowego.

Po defiladzie rozpoczęła się 
manifestacja mieszańców Bu 
karesztu. Otworzyły ją wystę • 
py dzieci w zbiorowym poka 
zie, przedstawiającym bogac­
two i piękno ziemi rumuńskiej 
— Następnie przed trybunami 
maszerowały setki tysięcy lu­
dzi pracy stolicy Rumunii, nio 
sąc tysiące flag o barwach na­
rodowych, tysiące czerwonych 
szturmówek, transparenty z 
meldunkami o realizacji zo­
bowiązań na cześć święta na­
rodowego i plakatami, ilustru 
jącymi osiągnięcia rumuń­
skiej gospodarki i sztuki.

PAP

Czy Bonn zdecyduje przedłużenie
ścigania zbrodniarzy wojennych?

Na konferencji prasowej w Bonn minister sprawiedliwoś­
ci NRF, Gustav Heinemann (SPD) przyznał w środę — po* 
wołując się na opinię centrali zajmującej się wykrywaniem 
zbrodni hitlerowskich z siedzibą w Ludwigsburgu — iż do 
końca 1969 r. niemożliwe jest wykrycie wszystkich zbrod-
ni, popełnionych w okresie

Tym samym nie można by 
wdrożyć postępowania sądowe 
go w stosunku do winnych, co 
jedynie może spowodować 
przerwanie okresu przedaw­
nienia.

Należy liczyć się z tym — 
twierdzi Heinemann — że rów 
nież po 1969 r. będą nadal u- 
jawniane zbrodnie, dotych­
czas nie znane. Heinemann mó 
wił o „białych plamach” na ja 
kie natrafiono. Nie ma żad­
nych dokumentów dotyczą­
cych działalności określonych 
jednostek policji i SS mimo że 
istnieje podejrzenie, iż człon­
kowie tych jednostek uwikła­
ni są w zbrodnie.

Heinemann oświadczył, że 
zamierza przedstawić gabine­
towi projekt ustawy, przewi­
dujący generalne zniesienie 
przedawnienia morderstwa i 
ludobójstwa. Zapowiedział on, 
że w najbliższym czasie odbę­
dą się rozmowy na ten temat 
z ekspertami poszczególnych 
frakcji parlamentarnych. Hei­
nemann zauważył, iż trudno 
powiedzieć, jakie stanowisko 
zajmie gabinet.

Minister sprawiedliwości 
NRF oświadczył, że wiele ob­
szernych materiałów archiwal 
nych w krajach wschodnioeu-

100-lecie „Kapitału"
W Związku Radzieckim ukazał 

się w środę znaczek o wartości 4 
kopiejek poświęcony 100-leciu wy 
dania pierwszego tomu „Kapita­
łu” Karola Marksa.

Niezwykle ważnym i pilnym 
d-la PGR zadaniem jest dopro­
wadzenie w ciągu najbliższych 
dwu lat do pełnej rentowności 
gospodarstw słabych ekono­
micznie. Dotychczas wojewódz 
kie zjednoczenia poświęcały 
takim gopsodarstwom zbyt 
mało uwagi. Doświadczenia 
woj. poznańskiego dowodzą, że 
przy skierowaniu do tych go­
spodarstw wysoko wykwalifi­
kowanych fachowców na kie­
rownicze stanowiska, odpo­
wiednim przeszkoleniu załóg 
i uproszczeniu struktury pro­
dukcji, można je w stosunko­
wo .krótkim okresie doprowa­
dzić do pełnej rentowności.

PAP

O remontach stołówek

Gdzie będę jeść studenci?
W nowym roku akademickim w 123 stołówkach jadać bę­

dzie 70 tys. studentów (tj. 48 proc, wszystkich studiujących). 
Obecnie w stołówkach na terenie kraju przeprowadza się 
generalne i bieżące remonty. Stopień zaawansowania prac 
wskazuje na to, że poza Krakowem, Wrocławiem i częściowo
Poznaniem placówki te będą 
minach.
Słuchacze UW otrzymają no 

wą stołówkę (ok. 200 miejsc) w 
„akademiku” na Zamenhofa. 
W sumie w tym roku stołecz­
ne uczelnie będą dysponować 
26 tego typu placówkami.

Z informacji koresponden­
tów PAP wynika, że najgorzej 
przedstawiają się sprawy w 
Krakowie, gdzie na 19 stu­
denckich stołówek tylko jedna 
zostanie przekazana w zapla­
nowanym terminie, a w niektó 
rych prac remontowych nawet 
jeszcze nie rozpoczęto. Nie­
wiele lepiej przedstawia się 
sytuacja we Wrocławiu, 
Wprawdzie remonty przepro­
wadza się, ale stołówkom na­
dal brakuje nowoczesnego 
sprzętu kuchennego.

W Łodzi, władze uczelniane 
dokładają wszelkich starań, 
aby poprawić działalność sto­
łówek. Studenci Politechniki 
Łódzkiej, którzy od lat mieli 
trudności ze zjedzeniem posił- 

Trzeciej Rzeszy.

ropejskich wymaga jeszćze 
przewertowania. Minister boń 
ski spodziewa się ujawnienia 
nowych faktów, zwłaszcza w 
Związku Radzieckim. Władze 
radzieckie powiadomiły wła­
dze NRF, iż gotowe są udzielić 
daleko idącej pomocy zachód- 
nioniemieckim organom ściga­
nia zbrodni hitlerowskich.

PAP

Ministrowie giscard/ści 
solidaryzują się z de G wiłem

Przed tygodniem przywódca 
republikanów niezależnych, 
wchodzących w skład większo 
ści rządowej, Giscard d’Esta- 
ing, wystąpił z krytyką pod a- 
dresem polityki generała de 
Gaulle’a. Obecnie trzej człon 
kowie rządu, Raymond Marcel 
lin (minister planowania), Jean 
Chamant (minister transpor­
tu) i Andre Bettencourt (sekre 
tarz stanu do spraw zagranicz 
nych), członkowie partii Gis­
carda D’E|ftaing opublikowali 
wspólny komunikat, w którym 
ogłaszają pełne poparcie dla 
polityki de Gaulle’a i pełną so 
lidarność z działalnością rzą­
du.

Komentator agencji France 
Presse podkreśla, że/ użyte w 
tym komunikacie słowa „peł­
na solidarność” dotyczą szcze­
gólnie stanowiska zajętego 
przez generała de Gaulle’a wo 
bec kryzysu na Bliskim Wscho 
dzie, jak i zajętego przez sze­
fa Francji w czasie podróży po 
Kanadzie, a więc tych punk­
tów polityki de Gaulle’a, które 
były przedmiotem krytyki Gis 
carda d’Estainga.

Konferencja ministrów 
skandynawskich 

zakończyła obrady
W środę zakończyła się w Hel­

sinkach dwudniowa konferencja 
ministrów spraw zagranicznych 
krajów skandynawskich. Ogłoszo­
ny komunikat stwierdza, że dal­
sze rozszerzanie wojny w Wiet­
namie wzmaga zagrożenie poko­
ju na całym świecie. Ministrowie 
wyrażają nadzieję, że powstaną 
przesłanki dla pokojowego roz­
wiązania konfliktu, zgodnie z in­
teresami i pragnieniem narodu 
wietnamskiego. Kontynuowanie 
wojny wietnamskiej i następstwa 
kryzysu na Bliskim Wschodzie 
stworzyły sytuację, w której ko­
nieczne są, bardziej niż dotych­
czas, starania o zachowanie po­
wszechnego pokoju i bezpieczeń­
stwa głosi komunikat. (PAP)

gotowe w zaplanowanych ter­

ków, otrzymają w początkach 
października br. nową stołów­
kę. Prace remontowe trwają w 
7 stołówkach Uniwersytetu 
Łódzkiego. Są to na ogół pla­
cówki mało przystosowane do 
potrzeb studentów. (PAP)

W kwestii Jemenu

Prezydent Naser 
przy jął plan sudański
Jak informuje agencja MEN, 

prezydent Naser przyjął w śro 
dę w nocy sudański projekt 
rozwiązania problemu jemeń­
skiego.

Premier Sudanu Mahdżub, 
który w środę wieczorem przy 
jechał do Kairu, natychmiast 
udał się do rezydencji prezy­
denta Nasera, z którym roz­
mawiał do późna w nocy. Jak 
wiadomo, przed przybyciem do 
Kairu, Mahdżub przeprowadził 
rozmowy z królem Arabii Sau 
dyjskiej Fajsalem. Tematem 
tych wszystkich rozmów był 
projekt rozwiązania konfliktu 
jemeńskiego.

Projekt sudański różni się 
od układu zawartego w Dzid-
dzie. 
wojsk 
się w 
genty

Zakłada on zastąpienie 
egipskich znajdujących 
Jemenie przez kontyn- 
algierskie, tunezyjskie i

sudańskie. Projekt przewiduje 
powołanie tymczasowego neu­
tralnego rządu w Jemenie, do 
którego funkcji należeć będzie 
jedynie administracja kraju 
aż do czasu referendum w 
sprawie formy reżimu. (PAP)

Polska chemia 
na światowych szlakach

Polskie instytucje wchodzące w skład resortu przemysłu 
chemicznego, biorą udział w pracach siedmiu międzynarodo­
wych organizacji.

Nasi chemicy są członkami 
m. in. międzynarodowego biu­
ra standaryzacji włókien che­
micznych, międzynarodowego 
towarzystwa badań tłuszczo­
wych, holenderskiego towa­
rzystwa chemicznego, a także 
uczestniczą systematycznie w 
międzynarodowych kongre­
sach naftowych. Udział Polski 
w pracach międzynarodowych 
organizacji, daje możliwość za 
poznania się z aktualnym sta­
nem poszczególnych branż 
przemysłu chemicznego na 
świecie oraz korzystania z do­
świadczeń innych krajów. Wy­
razem uznania dla dorobku 
polskich chemików jest po­
wierzenie naszym instytucjom 
różnych funkcji przez organi­
zacje międzynarodowe: tak np. 
polski instytut włókien sztucz­
nych i syntetycznych upraw­
niony jest do wykonywania 
analiz rozjemczych honorowa­
nych w większości krajów eu­
ropejskich.

Członkami międzynarodo­
wych organizacji są nie tylko 
nasze instytuty nkukowo-ba- 
dawcze, ale i n/ektóre zjedno­
czenia, centrale handlowe, fa­
bryki. Obecnie czynione są sta 
rania o uzyskanie praw człon­
kowskich w kilku międzyna­

Wiceadmirał Studziński 
o rejsie okrętów podwodnych
Zespół okrętów podwodnych polskiej marynarki wojennej 

odbył ostatnio rejs na Morze Północne i północny Atlantyk 
z wejściem do Murmańska. Był to jeden z dłuższych rejsów, 
jaki okręty podwodne wykonały w warunkach pokojowych. 
Dowódca Marynarki Wojennej — wiceadmirał Zdzisław Stu­
dziński w rozmowie z przedstawicielem PAP, na temat te­
go rejsu oraz znaczenia okrętów podwodnych dla obronnoś"
ci naszych granic morskich,

— Okręty podwodne, obok 
lotnictwa i jednostek rakieto- 
wo-torpedowych, stanowią 
główną siłę uderzeniową na­
szej marynarki wojennej na 
Bałtyku. Szereg ich właściwoś­
ci kwalifikuje je nie tylko do 
działań ofensywnych, lecz tak­
że obronnych. Średnie okręty 
podwodne o wysokich danych 
taktyczno-technicznych, wypo­
sażone we współczesne środki 
obserwacji i uzbrojenia, posia­
dają dużą skuteczność działa­
nia.

Celem rejsu było doskonale­
nie załóg w wykonywaniu ty­
powych zadań, stojących przed 
tego rodzaju okrętami, a także 
przyzwyczajenie załóg do peł­
nienia obowiązków podczas 
długotrwałego przebywania na 
morzu, w oddalonych akwe­
nach. Ogółem okręty przebyły 
ok. 5 tys. mil morskich, z cze­
go znaczny procent przypada 
na pływanie podwodne. Posta­
wione przed zespołem zadania 
zostały w pełni wykonane.

— W czasie pobytu w Mur­
mańsku polscy marynarze 
spotkali się z nadzwyczaj ser­
decznym przyjęciem tak ze stro 
ny przedstawicieli Floty Pół­
nocnej ZSRR jak i społeczeń­
stwa miasta. Załogom okrę­
towym stworzono idealne wa­
runki postoju, wypoczynku, 
zapoznania się z miastem i je­
go mieszkańcami. Przedstawi­
ciele załóg byli podejmowani 
przez starszego morskiego do­
wódcę bazy Murmańsk i prze-

Rząd Konga-Kinszasa 
za współpracą z ZSRR?

W artykule pod tytułem „ko 
nieczność równowagi dyploma 
tycznej” prorządowy tygodnik 
kongijski „L’Afrique et le Mon 
de” wychodzący w Kinszasa w 
numerze z 23 bm. opowiada 
się za wzmożeniem kontaktów 
dyplomatycznych między Kon 
giem — Kinszasa a krajami so 
cjalistycznymi. Kongo — 
stwierdza m. in. pismo — po­
winno zerwać stosunki dyplo­
matyczne z Belgią w następ­
stwie agresji tego kraju prze­
ciwko agresji na wschodnią 
część Konga, rozluźnić swoje 
więzy z krajami zachodnimi i 
zbliżyć się do krajów socjali­
stycznych.

Dziennik wskazuje przede 
wszystkim na możliwość przy 
wrócenia stosunków dyploma­
tycznych między Kinszasą a 
Moskwą. (PAP) 

rodowych stowarzyszeniach. 
M. in. toruńskie zakłady na­
wozów fosforowych starają się 
o przyjęcie do międzynarodo­
wego stowarzyszenia producen 
tów superfosfatu, centrala 
„Ciech” załatwia formalności 
związane z uczestnictwem w 
pracach międzynarodowego in 
stytutu siarki, gliwicki inśty- 
tut farb i lakierów ubiega się 
o członkostwo w międzynaro­
dowym towarzystwie farb, a 
zjednoczenie przemysłu gumo­
wego przystępuje do Interna­
tional Rubber Study Group, 
zbierającej informacje z za­
kresu światowej produkcji gu­
my i| kauczuków. (PAP) -

Zginęła aktorka 
lunie Astor

Francuska aktorka filmowa, 
Junie Astor, zginęła we wtorek 
w katastrofie samochodowej w 
okolicy Avallon we Francji. 49- 
letnia aktorka grała w około 
50 filmach, a jej imię nosi je­
dno z kin paryskich.

oświadczył:

wodniczącego miejskiej rady 
narodowej, którzy następnie 
rewizytowali zespół naszych 
okrętów podwodnych. Dele­
gacja załóg złożyła wieniec na 
grobach bohaterów obrony 
Murmańska i marynarzy ORP 
„Garland” pochowanych na 
miejscowym cmentarzu.

PAP

Wymiana lisłów przywódców

o

ZSRR i Kambodży
Opublikowano tu komunikat 
wymianie listów między sze­

fem państwa Kambodży księ­
ciem Norodomem Sihanou- 
kiem a przywódcami radziec­
kimi — przew Jniczącym Pre­
zydium Rady Najwyższej Ni­
kołajem Podgórnym i premie-, 
rem Aleksiejem Kosyginem.

Książę Sihanouk dziękuje w 
swym liście za różnorodną po­
moc, jakiej Związek Radziecki 
wielkodusznie i bez żadnych 
warunków udzielał narodowi 
kambodżańskiemu w dziedzi­
nie obrony, oświaty, służby 
zdrowia i innych. Przywódca 
Kambodży stwierdza, że Zwią­
zek Radziecki zawsze zdecydo­
wanie demaskował akty agre­
sji imperialistów amery- 
kańskich i 
przeciwko 
bodży oraz 
waną wolę

ich najemników 
terytorium Kam- 
popierał zdecydo-: 
Kambodży, by ni­

gdy nie cofać się, niezależnie 
od kosztów, przed neokoloni- 
stami.

W odpowiedzi N. Podgórny 
i A. Kosygin piszą: w swej po­
lityce wobec Kambodży rząd 
radziecki dążył zawsze do ści­
słej ' współpracy z Kambodżą 
w dziedzinie politycznej, go­
spodarczej i kulturalnej oraz 
do umocnienia zdolności obron 
nej Kambodży w obliczu sta­
łych prowokacji ze strony im­
perialistów amerykańskich i 
ich satelitów. (PAP)

Rolncy przyspieszają 
kontraktacjo zbóż

W rejonach podgórskich 
pasie nadmorskim kończy 
jeszcze żniwa. Natomiast 

i w 
się 
na

pozostałych terenach kraju 
trwają przygotowania do je­
siennych siewów, do rozpoczę­
cia których pozostało tylko ok. 
2 tygodni. Coraz więcej uwa­
gi poświęcają rolnicy kontrak 
tacji zbóż z 
zbiorów.

Do połowy 
traktacyjne 

przyszłorocznych

bm. zadania kon 
zrealizowano w

blisko 69 proc., a więc nieco 
lepiej niż w ub. r. oraz lepiej 
niż założono w tegorocznych 
planach. Najlepiej przebiega 
kontraktacja owsa, którą wy­
konano dotychczas w ok. 78 
proc, oraz żyta — ponad 72 
proc. Niewiele gorsze wyniki 
osiągnięto w kontraktacji psze 
nicy i jęczmienia browarnego. 
Najsłabsze rezultaty uzyskano 
w zawieraniu umów na dosta­
wę jęczmienia do przetwór­
stwa, czyli tzw. kaszowego.

W podpisywaniu umów na 
dostawę zbóż ze zbiorów 1968 
r. przodują rolnicy z woje­
wództw: białostockiego, kosza 
lińskiego i kieleckiego. Wpro­
wadzenie w ub. r. korzystniej 
szych warunków kontraktacji, 
zwłaszcza zaś kredytowania na 
wozów sztucznych, pomogło 
przede wszystkim najsłabszym 
ekonomicznie gospodarstwom. 
Kontraktacja pszenicy najle­
piej przebiega w wojewódz­
twach poznańskim, opolskim, 
szczecińskim i lubelskim, a 
jęczmienia browarnego — w 
olsztyńskim i poznańskim.

Najsłabsze wyniki w kon­
traktacji czterech zbóż z przy 
szłorocznych zbiorów — poni­
żej średniej krajowej osiąg 
nięto w województwach rze­
szowskim, katowickim, zielono 
górskim i warszawskim. (PAP)



Koźminie-można
Czas rolników w toku pil­

nych i związanych z ter­
minami prac polowych 

liczy się nieomal na wagę zło­
ta. . Godziny tracone wtedy w 
związku z wymianą towarową 
i innymi formalnościami odbić 
się mogą ujemnie na poziomie 
gospodarki rolnej. Powstają o- 
czywiście z tego tytułu straty 
moralne i ekonomiczne. Dla 
ograniczenia tego rodzaju strat 
zrobiono w ostatnich latach spo 
ro, chociaż jeszcze nie tyle, ile 
należałoby. Dlatego też hasło: 
„szanujmy czas rolników” jest 
nadal aktualne.

Do realizacji tego hasła po­
wołanych jest szereg instytu­
cji i placówek społecznych, 
przemysłowo-handlowych i fi­
nansowych. Chodzi o świadczę 
nie usług, dzięki czemu można 
by oszczędzić czasu ludziom 
pracującym w rolnictwie.

Główny ciężar odpowiedział 
ności za poziom usług dla rol­
nictwa i ludności wiejskiej 
spada jednak na gminne spół 
dzielnie. Zajmiemy się więc a- 
nalizą działalności usługowej 
tego właśnie pionu. Problem 
bowiem narasta w miarę dal­
szego postępu mechanizacji. 
Wbrew pozorom, stwarzanym 
przez postęp techniczny, pozo­
stali w rolnictwie ludzie dys­
ponują mniejszymi zasobami 
czasu, co wiąże się z intensyfi­
kacją gospodarki.

Gminne spółdzielnie w na­
szym województwie zrobiły 
sporo w zakresie usprawnienia 
obsługi ludności i świadczenia 
usług produkcyjnych dla rol­
nictwa. Rozszerzyły znacznie 
sieć sklepów i pawilonów han 
dlowych, dzięki czemu popra­
wiło się zaopatrzenie. Każda 
większa wieś ma punkt sprze 
dąży detalicznej produktów 
spożywczych, a w każdej gro­
madzie znajduje się co naj­
mniej jeden sklep z towarami 
pochodzenia przemysłowego.
W usługach produkcyjnych pra 

wie wszystkie GS-y zlikwidowa 
ły — zwany nieco złośliwie — 
„transport plecowy” na punk­
tach skupu. Zainstalowanie u- 
rządzeń mechanicznych do wy 
ładunku zboża i ziemniaków, 
do załadunku węgla, wapna i 
innych towarów masowych 
(windy, transportery, podnoś­

Wzrasta produkcja 
sztucznych włókien

Rok 1968 będzie, według o- 
ceny angielskich specjalistów, 
rekordowy w rozwoju świa­
towej produkcji włókien che­
micznych, a szczególnie synte­
tycznych. Opierając się na sta 
tystykach aktualnego ruchu in 
westycyjnego w tej dziedzinie 
wytwórczości, eksperci przewi 
dują, że w 40 krajach świata 
produkujących włókna che­
miczne (sztuczne i syntetycz­
ne) zdolność wytwórcza fa­
bryk będzie w przyszłym roku 
o 48 proc, większa niż cała pro 

Udając się na drugą stronę Dniepru pozostawił mi swój 
ulubiony instrument. Kiedy dotknąłem znajdującej się w mojej 
kieszeni harmonijki, przypomniałem sobie naszą rozmowę na 
brzegu rzeki.

- Jeżeli wycieczka się uda - powiedział Kalinkin — przynie­
sie nam ona nie tylko sławę, ale i łzy.

Przyzwyczaiłem się już do jego sposobu myślenia, ale ta 
uwaga zdziwiła mnie:
- Łzy? Chyba myślisz o ofiarach, o stratach?
- Strat, towarzyszu kapitanie, nie można uniknąć.
A jeśli powodzenie, to pomyślcie...!
Nie rozumiałem. Rozbicie rumuńskiej brygady było dla nas 

bardzo dogodne. Nasza 18 armia znajdowała się po środku 
południowego frontu. Na północ od Nikopola stała w obronie 
mocno nadwątlona już 12 armia, a na prawo, podchodząc do 
Morza Czarnego, zajmowały stanowiska niektóre oddziały 9 
armii. Główne jej siły były przyciśnięte przez wroga do Odessy. 
Na tych właśnie silach powstała samodzielna armia nadmor­
ska.

Wszystkie armie Frontu Południowego otrzymały uzupełnie­
nia. A mimo to nieprzyjaciel w dalszym ciągu miał nad nami 
przewagę w ludziach, w technice i uczciwie mówiąc, lepiej od 
nas umiał prowadzić walkę. Ostatnie określenie odnosiło się 
wyłącznie do wojsk niemieckich. Świetnie wytrenowane, dosko­
nale uzbrojone, cały czas parły na skrzydła naszej armii, dążąc 
do przerwania linii obrony i otoczenia nas. Również obecnie 
wg danych zwiadu niemieckie wojska przygotowywały się do 
uderzenia na skrzydła aby zacisnąć nas w kleszczach. Szcze-
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golnie próbowała sforsować Dniepr w rejonie Chersonia 11 
niemiecka armia.

Jeżeli uda się nam rozbić rumuńską brygadę niemieckie do­
wództwo zacznie wyciągać następujące wnioski: Rosjanie sfor­
sowali Dniepr, zajęli przyczółek i nie jest wykluczone, że wbiją 
klin w środek ugrupowań armii „Południe”. Dowództwo nie­
mieckie zażąda od swoich sojuszników zepchnięcia nas do 
rzeki. I póki oni tego nie zrobią, wątpliwym się wydoje, by hi­
tlerowcy ośmielili się nacierać na skrzydła.

Tak myślałem. W podobny sposób oceniali sytuację Czerwiń­
ski i Kowalow. Kowalowowi polecono odciągnąć wroga od 
miejsca forsowania Dniepru fałszywym atakiem. W tym czasie 
Kowalow dowodził już nie pułkiem lecz jedną z dywizji 18 
armii.

Nocną wycieczkę odbyliśmy w składzie dwóch batalionów. 
Przez Dniepr przeprawialiśmy się bardzo ostrożnie, W prze­
dzie, na łodziach płynęli zwiadowcy, za nimi na barce 
i tratwach - główne siły.

Prawdopodobnie Rumuni nawet nie myśleli o kontrataku 
Rosjan, a tym bardziej o forsowaniu wielkiej rzeki. Zaskocze­
nie, szybkie i zdecydowane działanie, od razu rozstrzygnęły 
wynik walki. Nasi zwiadowcy szybko zlikwidowali straże prze­
ciwnika zajmując okopy na brzegu. Bataliony otoczyły Gorno- 
stajewkę. Wśród znajdujących się tam żołnierzy i oficerów 
wybuchła panika. Wybiegali z domów na wpół ubrani, nie­
którzy nawet w bieliźnie. Byli nawet tacy, którzy próbowali 
ukryć się w psich budach. Wiejskie psy nie udzieliły im jed­
nak gościny.

Przeprawiłem się również na prawy brzeg i tam kierowa­
łem walką. Kiedy zakończyła się, fizylierzy przeprowadzili obok 
mego punktu dowodzenia rannych. Zdobyliśmy wiele broni.

Z ciemności wyskoczył nagle Kalinkin i rozkazał: — Załado­
wać na jeńców karabiny maszynowe i moździerze!

Jego wesoły glos podpowiedział mi, że zwiadowcy wykonali 
swoje zadanie i że teraz zapełniają barkę „dowodami" swojej 
akcji. Wróg poniósł duże straty.

e. d. n.
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niki, wagi wozowe) pozwala 
na znacznie szybszy odbiór pro 
duktów rolnych i sprawniejsze 
zaopatrzenie wsi w towary 
przemysłowe. Dzięki temu w 
większości GS-ów ograniczono 
znacznie kolejki przed magazy 
nami, co oszczędza rolnikom 
sporo czasu.

Ale to tylko jeden wycinek 
z zakresu usług, jakie powin­
ny być świadczone rolnictwu 
przez GS-y. Inne nie nastraja­
ją tak różowo. Wprawdzie plan 
rozwoju usług dla ludności i 
rolnictwa w całym pionie CRS 
naszego województwa, przewi­
dujący ich wartość na I półro 
cze br. w sumie 76 min. zł, zo­
stał wykonany z wysoką nad­
wyżką (96 min. zł), lecz rów­
nocześnie ocenia się, że tylko 
60 procent gminnych spółdziel 
ni zrealizowało nakreślony pro 
gram w‘całej pełni. Reszta na­
tomiast zaledwie w stopniu do 
statecznym, a około 25 pro­
cent spółdzielni nawet w stop­
niu niedostatecznym.

Do przodujących należy m. 
in. Gminna Spółdzielnia w Koź 
minie (pow. Krotoszyn). Repor 
ter rozmawiał na ten temat za 
równo z członkami zarządu, 
pracownikami działu usług, jak 
i z zainteresowanymi usługo­
biorcami. Uzyskane informa­
cje i opinie upoważniają do 
wyrażenia uznania koźmińskiej 
GS. Prowadzi ona szeroką dzia 
łalność usługową dla gospo­
darstw rolnych i usług typu 
rzemieślniczego dla ludności.

A więc usługi transportowe, 
z których korzystało w po­
przednim roku prawie 1 000 roi 
ników, otrzymujących bezpo­
średnio do swoich zagród po­
nad 2 tysiące ton towarów ma 
sowych dla produkcji rolnej 
(wapno, cement, nawozy, mat. 
budowlane). W bieżącym roku 
zaś korzystało z tego typu u- 
sług już 957 klientów, w tej 
liczbie 318 z usługowego roz­
siewu wapna nawozowego 
wprost na polach. Dalszych 350 
zamówień na rozsiew wapna 
leży u referenta rolnego — Cy 
ryła Banaszaka,'lecz nie mogą 
one być zrealizowane, gdyż 
GS czeka na dostawy tego 
środka nawozowego.

dukcja tych włókien w roku 
1966. W stosunku do samych 
tylko włókien syntetycznych, 
stanowiących obecnie jeden z 
najbardziej dynamicznych dzia 
łów przemysłu chemicznego — 
przewiduje się, w skali świa­
towej, ponad 80-procentowy 
wzrost zdolności wytwórczej 
fabryk w roku 1968 w stosun­
ku do produkcji osiągniętej w 
roku 1966.

Wyższe od średniej świato­
wej tempo wzrostu produkcji 
włókien syntetycznych osiąg­
ną w latach 1967—1968 m. in. 
Anglia i USA. W Polsce pro­
dukcja włókien syntetycznych 
powinna wzrosnąć w pięciole­
ciu 1966—1970 o około 200 
procent. (AR)

Usługowo oczyszczono w ro­
ku gospodarczym 1966/67 235 
ton nasion roślin oleistych, 
włóknistych i motylkowych o- 
raz 600 ton zboża w dobrze u- 
rządzonej i wyposażonej czy- 
szczalni geesowskiej. Spółdziel 
nia uruchomiła także laborato 
rium do badania ziarna siew­
nego na siłę kiełkowania z cze­
go skorzystało 500 rolników. Je 
żeli do tego dodamy usługowe 
rozprowadzanie piskląt (80 000 
wiosną), 5 funkcjonujących do 
skonale punktów wulkanizacji 
opon (420 klidntów w ciągu 
półrocza), prowadzenie warsz­
tatów: fryzjerskiego, kowal­
skiego, kołodziejskiego, stolar­
skiego, elektrotechnicznego, na 
prawy silników, traktorów, sa 
mochodów i motocykli oraz 
wypożyczalni sprzętu mecha­
nicznego dla gospodarstw do­
mowych — będziemy mieli 
skrótowo przedstawiony obraz 
działalności usługowej koźmiń 
skiej GS. Wartość usług wy­
niosła w ub. roku 1 300 tys. zł, 
a w bieżącym roku już 691 100 
zł. Okazuje się, że można roz­
wijać usługi — z pożytkiem 
dla społeczeństwa i gospo­
darki.

Podobnych spółdzielni (pod 
tym względem) do koźmiń­
skiej, można by wyliczyć kil­
kadziesiąt, ale można również 
wskazać takie, które bardzo 
niemrawo zabierają się do or­
ganizacji sieci punktów usłu­
gowych. Mimo że nakłady fi­
nansowe na ten cel nie są li­
mitowane, zarządy tłumaczą 
się nierentownością usług, cze­
mu zdecydowanie zaprzecza 
praktyka GS Koźmin i wielu 
innych. Odnosi się wrażenie, 
że za tym parawanem ukry­
wają zarządy nieudolność orga 
nizacyjną i brak przedsiębior­
czości.

Na przykład brak inicjaty­
wy w tej dziedzinie wykazuje 
zarząd GS w Czarnymlesie 
(pow. Ostrów), gdzie poza ma­
łym punktem fryzjerskim i do­
wozem wapna do zagród rol­
ników (350 ton w ub. roku) nie 
rozwija się żadnej działalności 
usługowej'. W jednym szere­
gu z Czarnymlasem stoi więcej 
wielkopolskich GS-ów, cho­
ciażby Lisków w powiecie ka­
liskim, Wielichowo w powie­
cie kościańskim, Krzykosy w 
powiecie średzkim, Połajewo w 
powiecie czarnkowskim, Kłoda 
wa w powiecie kolskim i inne.

Zapotrzebowanie na usługi 
— jest, możliwości lokalowe — 
są, fundusze pozalimitowe — 
ile tylko trzeba. Brakuje tylko 
tu i tam ochoty i pomyślun­
ku. W Koźminie i innych 
GS-ach sprawą obsługi rolnic­
twa zainteresowały się organi­
zacje PZPR i ZSL osiągając 
bardzo dobre rezultaty. I mo­
że to być przykład dla innych 
organizacji PZPR i ZSL, z ini­
cjatywy których dałoby się na 
pewno w dziedzinie usług wie­
le zrobić.

KAZIMIERZ JAZWIECKI

Słoneczny poranek nie­
dzielny. Nawet najbar­
dziej zatwardziali doma 

torzy uciekają za miasto. Mo­
stem Chwaliszewskim, w kie­
runku Malty, przesuwają się 
pielgrzymki starszych i młod­
szych. Niewzruszeni wędkarze 
od kilku godzin stoją w wo­
dzie oczekując na cud złapa­
nia ryby. Miasto — wyludnio­
ne.

Na skrzyżowaniu ulic Grobli 
i Wielkiej stoi kobieta z męż­
czyzną. Oboje na „glinianych” 
nogach. Obok nich na jezdni 
bawi się czteroletnia blondy- 
neczka. Coś wykrzykuje, wy­
wołując rechot pijanej pary. 
Nagle rozmowa między nimi 
się zaostrza.

— Dałam ci setkę i (tu o- 
kropne przekleństwo podkreś­
la złość) coś z nią zrobił? Męż­
czyzna nie odpowiada. Macha 
ręką i oddala się w kierunku 
Garbar. Kobieta łanie dziew­
czynkę za rękę i idzie za męż­
czyzną, którego droga prowa­
dzi nrosto do pobliskiego ba­
ru. Mama też zdradza ochotę 
na wódkę. Malutka dziewczyn­
ka, przyzwyczajona prawdo­
podobnie do takich wizvt, wbie 
sa swobodnie miedzy nijących. 
Z baru synią sie na ulice „per­
ły” polskiej mowy. Dziecko 
bawi się pod wysokimi stoła­
mi, nie Przerywając rodzicom 
„niedzielnego odnoczynku”. 
Tak dzieje się do drugiej po 
południu.

Kilka tygodni później. Twa­
rze tej samej pary wyrażają 
zdziwienie. Nie mogą zrozu­
mieć dlaczego Wydział dla Nie 
letnich Sądu Powiatowego dla 
m. Poznania pozbawił ich czę­
ściowo władzy rodzicielskiej? 
Dlaczego to ustanowił kurato­
ra, który będzie dbał o to, by 
stworzyć właściwe warunki 
dziecku i nie dopuścić do spa­
czenia charakteru. Nie mogą 
zrozumieć, bo przecież — jak 
mówią — dawali dziecku jeść, 
ubierali, a że co wieczór 
ćwiartkę wypili, to co? Tym, 
że dziecko w takie pijackie 
wieczory uciekało, nikt z ro­
dziny się nie przejmował. No­
cowało u sąsiadów. O tym, że 
spędzało noc na schodach, ro­
dzice nic nie wiedzą.

*
Zaplecze SAM-u spożywcze­

go przy ul. 27 Grudnia. Przed 
wysokim kierownikiem sklepu 
stoi mały chłopiec, w mocno 
podniszczonym ubranku. Chło­
piec wyciąga ze spodni i skła­
dzie na stole 2 bułki, paczkę 
pierników, keksy. Robi to tak 
spokojnie, jakby oddawał mat­
ce zakupione towary.

— Dlaczego to zrobiłeś? — 
pyta kierownik.

— Jestem głodny — odpo­
wiada malec.

— Nie masz domu... rodzi­
ców?

— Mam, od czterech dni nie 
ma ich w domu i chałupę za­
mknęli — dodaje.

— Ale kraść nie wolno — 
mówi kierownik pakując pro­
dukty żywnościowe. Wsuwa 
paczkę chłopcu pod rękę i 
mówi: — Jak będziesz głodny

Są wśródl nas

Pomocna dłoń 
zaniedbanym dzieciom
przyjdź i powiedz. Chłopiec 
wychodzi ze sklepu, a kierow­
nika przez cały dzień dręczy 
pytanie: kto zaopiekuje się ta­
kimi dziećmi?

*
Przygodny obserwator ze­

brania grupy aktywu społeczne 
go i zawodowego, inspektorów 
i kuratorów przy Wydziale dla 
Nieletnich Sądu Powiatowego 
dla m. Poznania byłby zdu­
miony żarliwością wystąpień 
wszystkich obechych. Mówili 
z taką pasją o sprawach dzie­
ci, jakby to chodziło o ich 
własne. W ten listopadowy po­
ranek 1966 roku starano się 
właśnie tutaj znaleźć odpo­
wiedź na pytanie: w jaki spo­
sób chociaż na krótki okres 
odizolować dzieci od demora­
lizującego środowiska i przy­
gotować je do normalnego ży­
cia w kolektywie? Wszyscy 
zgadzają się, że postulaty te 
najlepiej wypełni dobrze zor­
ganizowana kolonia, Ale jaka? 
Wiadomo bowiem, że dzieci 
znajdujące się w domu, jeśli 
nawet są pod opieką inspek­
torów i kuratorów, nie z włas­
nej winy nadal bywają dzieć­
mi trudnymi do prowadzenia. 
Natomiast na normalnej kolo­
nii mogą zacząć omijać obo­
wiązujące regulaminy i w ten 
sposób szybko zasłużyć na usu 
nięcie. Tym bardziej, że perso­
nel normalnej kolonii nie zaw­
sze jest dostatecznie przygoto­
wany, by poprowadzić takie 
dzieci. Przyjmowanie przez Za 
rząd Wojewódzki ZMS kilka- 
naścioro trudnych dzieci do o- 
bozowiska w Rudnie to tylko 
półśrodek. Więc co postanowić? 
Listopadowe zebranie inspek­
torów i kuratorów zdecydowa­
ło zorganizować specjalną ko­
lonię. Podjęli się tego bezinte­
resownie ludzie, zdający sobie 
w pełni sprawę, że nie będzie 
to rzeczą łatwą. A jednak spo­
łeczne zaangażowanie i troska 
o wszystkie dzieci kazały im

Piewsza 
ruszyła Opera 
Sezon ogórkowy szczęśliwie 

już się kończy. Poznańska 
Opera wznowiła działalność po­
wakacyjną dwoma wieczorami 
moniuszkowskimi: „Hrabiną" i 
„Halką”. Pierwszy spektakl pro­
wadził R. Satanowski, drugi — E. 
Kowalski. Bodajże po raz pierw­
szy w roli Kazimierza („Hrabina”) 
słyszeliśmy St. Żerdzickiego, któ­
rego dźwięczny glos tenorowy 
pięknie zabrzmiał po przerwie ur­
lopowej. Samą hrabinę kreowała 
J. Rozelówna, dobra postaciowo 
i wokalnie. Wiele braw zebrała 
po swej nieskazitelnie odtworzo­
nej „włoskiej arii" K. Pakulska. 
Stałe postępy głosowe obserwu­
jemy u E. Bernat, chociaż wydaje 
się, że ową partię Broni mogłaby 
zaśpiewać i sopranistko — z so­
lidnym niskim rejestrem. Właśnie 
z taką propozycją przyjechała 
kiedyś do nas Opera Bytomska. 
Spektakl „Hrabiny” jakże wów­
czas zyskał na dramatyczności, 
gdy przyciężką i nudnawą Broń- 
cię odtworzyła ruchliwa aktorka 
— sopran. Bo mezzosoprany za­
zwyczaj nie grzeszą zbytnim tem­
peramentem scenicznym, zwłasz­
cza gdy nie rozrusza ich reżyser. 
Jak dotychczas najlepszą u nas 
Bronią jest A. Chocieszyńska, któ­
ra potrafi grać i śpiewać równo­
cześnie.

Należy przyklasnąć aktualnej 
tendencji dyrekcji Opery, u-

Zabezpieczenie dokumentów 
o działalności Polonii

Z inicjatywy Komitetu Histo­
rycznego . Organizacji i Towa­
rzystw Polskich (polonijnych) w 
Stanach Zjednoczonych Ameryki, 
Wydział Historyczny Uniwersyte­
tu w Pittsburgu zorganizował se­
minarium poświęcone sprawie za 
bezpieczenia dokumentów dotj rZą 
cych historii emigracji polskiej i 
działalności Polonii na terenie Za 
chodniej Pensylwanii. W wyniku 
seminarium Uniwersytet Pittsbur- 
ski podjął się skompletowania i za 
bezpieczenia dokumentów i udo­
stępnienia ich uczonym i studen­
tom. (Interpress) 

tak postąpić. Teraz trzeba 
zgromadzić odpowiednie środ­
ki finansowe i nadać przedsię­
wzięciu ramy prawne.

Kilka dni po zebraniu, jesz­
cze w listopadzie 1966 roku, 
rozpoczyna działalność Koło 
Towarzystwa Przyjaciół Dzie­
ci przy Wydziale dla Nielet­
nich Sądu Powiatowego dla m. 
Poznania. W kole znaleźli się 
wszyscy pracownicy Sądu Po­
wiatowego, wszyscy inspekto­
rzy i kuratorzy. Przewodniczą­
cy koła Jerzy Drozdowski oraz 
jego sekretarz zasłużony pe­
dagog, dziś już rencista, Igna­
cy Olejniczak, nie szczędzą 
czasu, by pukać o pomoc do 
wszystkich drzwi. Wędrówka 
przyniosła rezultaty. Przewod­
niczący wszystkich prezydiów 
dzielnicowych rad zgłaszają 
gotowość udzielenia pomocy 
finansów7ej. Stefan Stuligrosz, 
dowiedziawszy się o projekcie, 
daje koncert Chóru Filharmo­
nii w auli Uniwersytetu. „Po­
znańskie Słowiki” wyśpiewały 
8 tysięcy złotych dla swoich 
rówieśników7. Łącznie zebrano 
140 tysięcy złotych. Teraz moż­
na było przystąpić do organi­
zacji kolonii dla 190 dzieci. 
Potrzeby są jednak większe. 
Ponad 300 dzieci kwalifikuje 
się na wyjazd. Trzeba było 
więc dokonać ponownej żmud­
nej selekcji, wybrać najbar­
dziej potrzebujące. Były i 
interwencje. Jednego dnia do 
sekretarza Koła TPD, Ignacego 
Olejniczaka, przyszła płacząca 
kobieta.

— Mam dziesięcioro dzieci-a 
zabieracie tylko czworo...

Wreszcie wybór dzieci za­
kończono. Kierownictwo i gro­
no wychowawców, rekrutują­
cych się z inspektorów i kura­
torów, zdaje sobie sprawę z 
możliwych jeszcze niespodzia­
nek. Jest na nie przygotowane.

JERZY KNAPIK

możliwiającej start młodym stlom. 
I tak w tytułowej roli „Halki” ob­
sadzono I. Jezierską, sopranist­
kę przez kilka ostatnich lat śpie­
wającą tylko małe partyjki (tak 
zwane w języku operowym „ogon­
ki"), z wyjątkiem jednego wystę­
pu w „Tosce". Okazało się teraz, 
że ambitna artystka podołała nie­
łatwemu zadaniu. Zaprezentowa­
ła głos duży i bezbłędną dykcję. 
Obserwowaliśmy staranność w 
prowadzeniu okrągłej frazy (pia­
no). Tutaj niewątpliwa zasługa 
także prof. H. Dudicz-Latoszew- 
skiej, która od paru lat jest od­
daną opiekunką wokalną soli­
stów. Jezierskiej pomaga ujmu­
jąca aparycja. Usterki rytmiczne 
w kołysance „O mój maleńki" i 
drobne uchybienia intonacyjne w 
„górze” skali należy chyba poło­
żyć na karb tremy. W sumie wy­
stęp udany i przyjęty życzliwie 
przez słuchaczy. Znakomitym Jont- 
kiem okazał się R. Węgrzyn — 
nieprzeciętnie muzykalny, suge­
stywny ekspresyjnie, dysponujący 
szlachetną barwą tenoru. Okaza­
le rozśpiewuje się na naszej sce­
nie J. Czekay, do niedawna jesz­
cze sztywny i nieśmiały, dziś pod­
pora teatru (Janusz).

W balecie obok kilku utalen­
towanych nowych sil witaliśmy 
ciągle niezawodną B. Karczmare- 
wicz i H. Krzeszkowską, wdzięcz­
nie pląsającą w „Tańcach góral­
skich” III aktu. Szkoda, że syn­
chronizacja dźwiękowa chóru z 
orkiestrą pozostawiała w „Halce” 
co nieco do życzenia.

Na zakończenie zaanonsujmy 
melomanom przyjemną wieść o 
przygotowywanej na jesień pre­
mierze „Damy pikowej”. Aż dziw, 
że dopiero po tylu latach usły­
szymy czołową operę Czajkow­
skiego. Oczywiście lepiej późno 
niż nigdy. Pono do tego dzieła 
przywiązana jest fatalistyczna le­
genda: teatr wystawiający „Da­
mę" jakoby spotykają same nie­
spodzianki: pożary, choroby i in­
ne przykrości. Lecz dyrekcja tu­
tejszej Opery szczęśliwie nie boi 
się przesądów i cenne dzieło jest 
już w pełnych próbach całego 
zespołu teatru. W efektownej roli 
Lizy wystąpi na premierze A. Ka­
wecka.
KAZIMIERZ NOWOWIEJSKI
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Wieś czy nie wieś?
Jadę i jadę przez Bułgarię 

i coraz bardziej zaczy­
nam się dziwić: gdzie są 

wsie? Pola, owszem, są, ludzie 
na nich pracują, ale wsi nie 
widać. Szosy przebiegają wy­
łącznie przez miasta i mia­
steczka. Z tym, że moi towa­
rzysze podróży jedne z tych 
miasteczek nazywają wsiami 
a drugie — miastami. Z grub­
sza wygląda to w ten sposób, 
że jeżeli na horyzoncie wid­
nieje kilka kominów fabrycz­
nych — to miasto, a jeśli ich 
nie ma — to „wieś”.

— No, jakież to może być 
miasto — mówią mi — skoro 
tu ludność pracuje na roli?

— Jakaż to wieś — replikuję 
— kiedy tu same wille, kwiet­
niki, chodniki, sklepy i cukier­
nie, ośrodki zdrowia i przed­
szkola, a mieszka w niej parę 
tysięcy ludzi.

Dla Polaka wieś tutejsza sta­
nowi serię największych za­
skoczeń. Przede wszystkim 
ze względu na liczbę miesz­
kańców. Wsie bułgarskie z da­
wien dawna były dużymi sku­
piskami ludności. Taka np. 
wieś Kriczim liczy aż 10 500 
mieszkańców. Ale willowo- 
miasteczkowy wygląd wsi buł­
garskiej to zdobycz ostatniego 
dwudziestolecia.

Oto Perwenec, — kierunek 
na zachód od Płowdiwu. Cen­
trum ekonomiczne i admini­
stracyjne sześciu wsi, których 
gospodarstwa kolektywne po­
łączyły się w jeden wielki 
zespół. Oglądam obszerne, kom 
fortowe wille chłopskie z o- 
gródkami i skromnymi komór­
kami na narzędzia ogrodnicze. 
— A gdzież obórki? — Niepo­
trzebne! Nie opłaci się w po­
jedynkę czasu na to marno­
wać. Mleko każdy woli kupo­
wać w „sładkarnicy” (cu­
kierni).

Wraz z powstaniem gospo­
darstw kolektywnych, dawne 
formy budownictwa: dom, o- 
bejście, budynki gospodarcze 
przestały być przydatne. Lu­
dzie zapragnęli mieszkać 
komfortowo. Kosztowało to 
państwo sporo (materiały bu­
dowlane, plany architektonicz

ROLNICZE CIEKAWOSTKI
Mleko 

a przemysł tytoniowy
Amerykańscy producenci mleka 

znaleźli potężnych sprzymierzeń­
ców w fabrykantach tytoniu i pa­
pierosów. Fabrykanci ci zostali 
ostatnio zagrożeni w utrzymaniu 
dotychczasowego poziomu pro­
dukcji rozwijającą się kampanią 
antytytoniową podjętą przez świat 
lekarski, udowadniający szkodli­
wą działalność nikotyny (rak).

Przemysł tytoniowy, ratując się 
przed zmniejszeniem zysków za­
czął propagować konsumpcję mle­
ka, zachwalając ten produkt — 
oczywiście znów w oparciu o zda­
nie świata lekarskiego — jako 
środek znakomicie przeciwdzia­
łający szkodliwym wpływom ni­
kotyny na organizm ludzki.

W wyniku tej propagandy, już 
16 procent palaczy amerykańskich 
zaczęło stale pić mleko, i jego 
konsumpcja znacznie, wzrosła.

Sygnalizują ostatnio, że za przy­
kładem amerykańskiego — rów­
nież i angielski przemysł tytonio­
wy nosi się z myślą wszczęcia 
propagandy spożycia mleka.

Szybko rosnące topole
Uczonym ze stacji doświadczal­

nej „Nowy Sad” (Jugosławia) 
udało się uzyskać niesłychanie 
duży przyrost sadzonek topoli — 
do 10 cm na dobę. Po pięciu la­
tach topole gatunku „Favorit” 
osiągały grubość 35 cm, podczas 
gdy normalnie wynosi ona 10—12 
cm.

Rezultat ten uzyskano w dro­
dze zastosowania całego kom­
pleksu zabiegów agrotechnicz­
nych. Dzięki temu drewno można 
eksploatować już po 10—15 latach. 
Jeden hektar plantacji topoli jest 
w stanie dać do 500—600 metrów 
sześciennych drewna. Uczeni za­
mierzają wykorzystać do hodowli 
topoli aluwialne ziemie piaszczy­
ste, praktycznie nie nadające się 
do upraw rolnych. Stosuje się 
przy tym system głębokiego sa­
dzenia, umieszczając system ko­
rzeniowy drzew jak najbliżej 
podziemnych wód.

Dyskusja o antybiotykach 
w paszy

Książka Carlsona „Zamilkła 
wiosna” wywołała szeroką dysku­
sję nad słusznością stosowania w 
rolnictwie środków7 owadobój­
czych.
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ne), ale mniej niż byśmy sobie 
wyobrażali. W grę weszła tu 
bowiem, rozpowszechniona na 
wsi bułgarskiej od wielu wie­
ków tradycja wzajemnej po­
mocy w budowaniu domów.

Dzięki temu, większość wsi 
takiego np. okręgu płowdiw- 
skiego (co prawda przodują­
cego w kraju), ma już wodo­
ciągi, elektryfikację. Oczywi­
ście, czasem nie wystarczają 
entuzjazm i zapał do pracy. 
Wioskę Żółty Kamień, leżącą 
w niedostępnych górach na 
wysokości 1.700 m, elektryfi- 
kowano przy pomocy helikop­
terów. Uczyniono to jednak 
wyjątkowo. Zazwyczaj chło­
pów, mieszkających w górach 
zachęca się, aby przesiedlili 
się do wsi w dolinach, posia­
dających już urządzenia ka­
nalizacyjne i elektryfikację.

Lampy uliczne, chodniki, wo 
dotryski (tak — i to w każdej 
wsi*), asfaltowanie ulic i dróg 
wiejskich — to wszystko wcho 
dzi w zakres działania Rady 
Gromadzkiej. Jak dalece się­
ga jej samodzielność?.

„Jeśli mamy własne, wygo­
spodarowane pieniądze, zgła­
szamy nasze potrzeby do Ra­
dy Okręgowej. Ona upewnia 
się, czy jest zaopatrzona w ma 
teriały i odpowiednie maszy­
ny. Zazwyczaj bierze część 
łęosztów na siebie.

— A jeśli odmówi wam po­
mocy?

— To działamy tylko we 
własnym zakresie.

Otóż to! Duża samodzielność 
i operatywność działaczy wiej­
skich rzuca się w Bułgarii w 
oczy na wielu odcinkach. W 
szczerym polu, na szosie koło 
Samokowa spotykamy prowi­
zoryczny kiosk. Śtaruszek 
sprzedaje w nim truskawki — 
świeżo zerwane przez spół­
dzielców na okolicznych po­
lach. Przejeżdżające auta zao­
patrują się od razu w kilka 
łubianek, takie to świeże, sma 
czne, apetyczne. Dodajmy, że 
łubianki są z plastiku!

Potem przywykłem już do 
widoku owych kiosków spół-

Podobna dyskusja rozpętała się 
też nad zagadnieniem dodawania 
antybiotyków do dawek paszo­
wych dla zwierząt gospodarskich.

Przeciwnicy nadmiernego sto­
sowania środków owadobójczych 
w rolnictwie i leśnictwie są zda­
nia, że w wielu przypadkach 
przynoszą one więcej szkody niż 
pożytku, gdyż naruszają równo­
wagę biologiczną niszcząc również 
owady pożyteczne oraz zatruwa­
jąc na przykład wody rzek i je­
zior. Podobnie przeciwnicy do­
dawania antybiotyków do paszy 
dla zwierząt uważają, że może to 
grozić poważnymi następstwami 
dla ludzi. Przeciwnicy ci powo­
łują się na znane już powstawa­
nie u szeregu bakterii odporności 
na antybiotyki w wypadku zbyt 
częstego ich stosowania. W pro­
duktach takich, jak na przykład 
mięso, pochodzące od zwierząt, 
które wraz z paszą otrzymywały 
antybiotyki, znajdują się pewne 
ich ilości. Ma to miejsce pomimo 
zachowywania wszelkich środ­
ków ostrożności takich, jak nie 
podawanie takiej paszy na sze­
reg dni przed ubojem.

Człowiek, spożywając takie pro­
dukty, wprowadza do swego orga­
nizmu owe drobne ilości anty­
biotyków, które w tak niewiel­
kiej dawce nie działają trująco na 
bakterie, lecz odwrotnie — uła­
twiają ich uodparnianie się na 
działanie danych środków.

Wniosek stąd, że ludzie, mając 
możność nabywania lepszych i 
tańszych produktów pochodzenia 
zwierzęcego, otrzymywanych dzię­
ki dodawaniu antybiotyków do 
pasz — zapłacić za to mogą 
zwiększoną liczbą zachorowań na 
choroby zakaźne.

Światowa produkcia ryżu
Według przewidywań sekre­

tariatu Commonwealthu, zbiory 
ryżu na świecie w 1967—68 r. będą 
pomyślniejsze niż w roku po­
przednim.

W 1966/67 r. Zbiofy ryżu były 
większe niż w poprzednim sezo­
nie, ale poniżej rekordowego po­
ziomu z 1964/65 r.

W Japonii zebrano 15,68 min. 
ton (w poprzednim roku 15,46 
min.), w Birmie — 6,4 min. ton 
(7,93 min.), w Kambodży — 2,25 
min. ten (2,34 min.), na Filipinach 
— 4,08 min. ton (3,96 min.).

Zbiory według danych prowi­
zorycznych wyniosły na Taiwanie 
2.86 min. ton (3.02 min.), W Syja­
mie — 11,72 min. ton (9,07 min.), 
Egipcie — 1,97 min. ton (2,26 min.), 
w Republice Madagaskaru — 1,38 
min. ton (1,186 min.) i w USA — 
3,80 min. ton (3,41 min.). (PAP) 

dzielczych, niezliczonej licz­
by restauracji, „sładkarnic” i 
„piwnic”, to znaczy lokali — 
gdzie się pija napoje chłodzą­
ce. Wszystkie ku wygodzie po­
dróżnych, część z nich, prowa 
dzona przez państwo, a część 
przez zasłużoną, o starych tra­
dycjach, wiejską spółdziel­
czość zaopatrzenia i zbytu 
„Selkop”. Ale zdumiałem się 
ponownie, gdy roboty na 
głównej szosie zmusiły nas 
koło Parazdzika do objazdu 
boczną, lokalną (choć zupełnie 
niezłą) drogą. Już po paru ki­
lometrach, spotykamy rozsta­
wioną na prędce plandekę, pod 
nią kilka stołów z napojami, 
owocami i żywnością. Trudno 
sobie wyobrazić, żeby ten cały 
kram był uprzednio uzgadnia 
ny, wprowadzany do planu i 
rozdzielnika. Po prostu „Sel­
kop” przerzucił tu personel z 
zamkniętego odcinka szosy. — 
Warto także dodać, że owe 
namioty rozstawia się na po­
lach w czasie żniw, czy wino­
brania...

Dzisiaj rolnictwo bułgarskie 
ma 981 farm spółdzielczych i 
85 PGR-ów. Nie miejsce tu na 
analizę przyczyn sukcesu, tak 
powszechnej formy kolektyw­
nego gospodarowania, na któ­
re niewątpliwie złożyła się 
m. in. tradycja wzajemnej po­
mocy i zespołowej gospodarki 
rolniczej. Przyniosło to Bułga­
rii w ciągu ostatnich 15 lat 
podwojenie przedwojennej 
produkcji rolnej. Mimo, że 
chleba je się tu spore ilości 
do każdego posiłku, kraj o- 
siągnął samowystarczalność 
zbożową, a nawet pewne nad 
wyżki eksportowe. A jednak 
produkcji zbóż już się nie 
rozszerza, w razie suszy wolą 
nawet kupować je za granicą. 
Cały nacisk kładzie się na te 
uprawy, które przynoszą naj­
większy zysk z hektara. A więc 
pomidory (szczególnie inspek­
towe: I miejsce w Europie w 
eksporcie wczesnych od­
mian); winogrona (II miejsce 
w Europie), różne inne owoce, 
kukurydza, wreszcie tytoń (I 
miejsce na świecie w ekspor­
cie papierosów). Rolnicy buł­
garscy coraz bardziej prze­
kształcają się w ogrodników. 
Zresztą są to ich niemal na­
rodowe tradycje.

I znów mijamy jakieś mia­
steczko. Na centralnym placu 
— jak zawsze — dom kultu­
ry, który mógłby stanowić o- 
zdobę każdego miasta powia­
towego w Polsce. Takie, jak 
w Perwencu czy zwiedzanym 
później mniejszym od niego, 
niegromadzkim Markowie — 
posiadają bibliotekę, dużą i 
ładną salę teatralno-kinową 
(katem oka dostrzegam afisz 
jednego z najnowszych fil­
mów polskich), sładkarnicę...

ZBIGNIEW KLEJN

Wżyciu rzadko się zdarza 
spotkać człowieka, któ­
rego można by odma­

lować wyłącznie w czarnych, 
albo wyłącznie w białych bar­
wach. Każdy człowiek ma swo 
je zalety i ciemne strony cha­
rakteru. Bardzo wyraźnie wi­
dać to na sali sądowej, gdzie 
składają zeznania świadkowie 
oskarżenia i świadkowie obro­
ny. Jedni na pierwszy plan wy 
suwają wady oskarżonego, dru 
dzy starają się go wybielić w 
oczach sądu. Całokształt tych 
zeznań pozwala poznać osobo­
wość siedzącego na ławie o- 
skarżonych.

W obrazie oskarżonego, któ­
rego procesowi niedawno przy 
słuchiwałem się w sądzie prze 
ważały zdecydowanie jasne 
barwy. Stary ten człowiek, o- 
becnie emeryt, przeżył uczci­
wie życie, nigdy nie był kara­
ny. Dobry fachowiec, przez 
wiele lat pracował w tym sa­
mym zakładzie pracy. Po po­
wrocie z fabryki do domu 
brał jeszcze różne prace zleco­
ne, a że wszystko umiał zro­
bić: i mieszkanie pomalować 
i klucze dorobić — na brak 
pracy nie narzekał.

Z żoną przeżył uczciwie czter 
dzieści lat, dzieci odchował, sy 
nowie poszli do pracy do in­
nych miast, w domu została 
tylko córka, najbardziej kocha 
na przez ojca. Oskarżony sam 
dla tej ukochanej córki zna­
lazł męża.

Poznał przyszłego zięcia w 
miejscowej gospodzie, gdzie ra 
zem z kolegami poszli po wy-

Małe miasteczko Homburg 
(6 tys. mieszkańców) w 
północnej Hesji prze­

żywało 12 lipca tego roku uro­
czystość, która stanowiła in­
teresujący przyczynek do roz­
woju ducha odwetu w Nie­
mieckiej Republice Federalnej. 
W dniu tym odbyło się uro­
czyste przekazanie nowego 
kompleksu koszar Bundes- 
wehrze. W nowych koszarach 
stacjonować będzie Batalion 
Zaopatrzenia nr 56. Koszary, 
jak koszary. Są nowoczesne, 
lecz ich architektura nawią­
zuje do dawnych tradycji tej 
gałęzi budownictwa, w której 
imperializm niemiecki wyspe­
cjalizował się już od wielu 
dziesięcioleci. To jednak nie 
wystarcza. Nowe koszary 
otrzymały specjalną nazwę — 
„Koszar Wschodniopruskich” 
(Ostpreussenkaserne).

W uroczystości nadania no­
wym koszarom tej nazwy

wzięli udział „sami swoi”: 
przedstawiciel „Ziomkostwa 
Prusy Wschodnie”, zastępca 
rzecznika tego ziomkostwa — 
Joachim Freiherr von Braun; 
reprezentant heskiej organi­
zacji „Ziomkostwa Prusy 
Wschodnie” — Konrad Opitz 
oraz lokalny działacz ziom- 
kowski — Richard Brandt, 
który był inicjatorem „o- 
chrzczenia” nowych koszar 
nazwą „Prusy Wschodnie”. 
Pismo ziomkowskie „Das 
Ostpreussenblatt” (nr 29 z 22 
lipca 1967) stwierdza z sa­
tysfakcją, że — „znalazł on 
wiele zrozumienia u czynni­
ków wojskowych”. Dalej pisze 
się:-„Komendant batalionu pod 
pułkownik Heinrich Schlutz, 
pochodzi wprawdzie z Hesji, 
lecz poznał Prusy Wschodnie 
w czasie wojny. Zastępca ko­
mendanta, kapitan Herbert 
Sowa, urodził się w Królew­
cu... oficer sztabu, kapitan 
Heinrich Krause, pochodzi z 
pruskiej Iławy, a lekarz bata­
lionowy, Oberstabsarzt, dr 
Schenk, jest Bałtem”.

Ministerstwo obrony w 
Bonn udzieliło błogosławień­
stwa „wschodniopruskiej” ini­
cjatywie, która nie ograniczy­
ła się jedynie do nazwania ca­
łych koszar imieniem Prus 
Wschodnich. Każdy poszczegól 
ny blok otrzymał nazwę jed­
nego z miast w dawnych Pru- 

Spotkanie z Temidą

Samosąd?
płacie napić się wódki. Bo — 
tu właśnie zaciemnia śię obraz 
oskarżonego — trzeba powie­
dzieć, że wódki za kołnierz nie 
wylewał. Lubił sobie popić i 
raz, dwa razy w tygodniu wra 
cał do domu pijany. Co praw­
da, taki miał charakter, że po 
wódce się nie awanturował 
wracał i kładł się spać. O tę 
wódkę nieraz się żona piekliła, 
ale bezskutecznie: mąż słu­
chał jej spokojnie, a za kilka 
dni znowu wracał do domu pi­
jany. Ale że częściej pił za cu 
dze niż za swoje, więc te żo- 
nine awantury nie były zbyt 
ostre.

Właśnie przy wódce poznał 
oskarżony swego przyszłego 
zięcia. Bardzo sobie obaj przy­
padli do gustu, młody czło­
wiek stawiał wódkę i chwalił 
się, jaki to on obrotny, nie 
przepracowuje się, a zarobić 
dobrze potrafi: żony nie ma, 
obowiązków żadnych, no to 
stać go na to, żeby tak miłym 
ludziom postawić wódkę. Pani 
bufetowa, jeszcze pół litra!

Tak się zaczęła ta znajo­
mość, młody człowiek zaczał 
bywać w don/u oskarżonego, 
przychodził zawsze z butelką 
wódki, zajmująco opowiadał 
różne historie, a że przy tym 
chłopak był przystojny — cór­
ka oskarżonego zakochała się

Rewizjonizm 
skoszarowany

sach Wschodnich. Zachowano 
oczywiście odpowiednią hie­
rarchię — budynek sztabu na­
zywa się „Królewiec”. Inne 
budynki otrzymały nazwy: 
„Elbląg”, „Tylża”, „Olsztyn” 
itd. Nad wejściem do każdego 
bloku umieszczono tablicę z 
nazwą i herbem poszczegól­
nego miasta.

W trakcie uroczystości wy­
głoszono wiele przemówień. 
Głównym mówcą był dowód­
ca 5 brygady grenadierów 
pancernych, pułkownik Paul- 
sen (pismo przesiedleńcze za­
znacza oczywiście, że ożenio­

ny jest on ze „wschodnią Pru- 
saczką”). Pułkownik Paulsen 
powiedział m. in.:

„Nazwa „Prusy Wschodnie” 
jest jak najgłębiej związana z 
historią Niemiec. Praca kolo- 
nizacyjna Zakonu Krzyżackie­
go, zakładanie miast przez nie­
miecką Hanzę, jak również 
rozwój rolnictwa, handlu i rze­
miosła, stworzyły kraj, które­
go kulturalny poziom wyróż­
niał go korzystnie od południo­
wych i wschodnich sąsiadów. 
Ten rozwój powodował, że kraj 
ten był zawsze przedmiotem 
zakusów sąsiadów. W tych wa­
runkach ukształtował się w 
Prusach Wschodnich typ 
jownika, który zawsze dawał 
przykład obrony ojczyzny, 
armii pruskiej i niemieckiej. 
Nie mogą ulec zapomnieniu 
osiągnięcia jednostek wschod­
niopruskich w czasie I i II 
wojny światowej. Tak więc 
nazwa „Prusy Wschodnie” jest 
jednocześnie symbolem ochro­
ny ojczyzny przeciwko zagro­
żeniu ze Wschodu”.

Ten wykład pruskiej hi­
storii nie wymaga specjalnych 
komentarzy. Trzeba jednak 
przyznać, że rzadko można 
spotkać się z takimi bezczel­
nymi twierdzeniami o „obron­
nej” misji Prus Wschodnich.

Oberst Paulsen zapewniał 

w nim bez pamięci. Matka 
nie była tym zachwycona, 
chłopak za często pił, praco­
wał tylko dorywczo, często 
zmieniał zajęcie, matka bała 
się takiego męża dla córki. 
Za to ojciec doskonale się do­
gadywał z przyszłym zięciem 
i popierał jego plany mał­
żeńskie.

Ślub się odbył, córka wy­
prowadziła się do mieszkania 
męża, na sąsiednią ulicę. Nie­
daleko, więc często przycho­
dziła do rodziców, i oni często 
odwiedzali córkę w jej mie­
szkaniu. Odwiedzali i poma­
gali finansowo. Szybko bo- 
wierp' okazało się, że zięć pra­
cować nie lubi, a jeżeli nawet 
od czasu do czasu coś zarobi 
— to pieniądze woli wydać na 
wódkę i karty, niż oddać wy- 
)PTatę żonie. Córka nie skarży­
ła kię ojcu na męża, ale on 
saiji widział nędzę w domu, wi 
dz|ał głodne i obdarte wnuki.

Upływały lata, zięć nadal 
nie kwapił się do pracy, za­
częła więc w fabryce praco­
wać córka, jej zarobki mu- 
siały wystarczyć na utrzyma­
nie dorpu. Ojciec parę razy 
ostro powiedział zięciowi, co 
myśli o jego stosunku do ro­
dziny. Po tych, ojcowskich in­
terwencjach, córka chodziła 
posiniaczona, co było oznaką

także słuchaczy, że akt nada­
nia nazwy „Prusy Wschodnie” 
koszarom w Homburgu, nie ma 
nic wspólnego z duchem od­
wetu, ponieważ nie odbywa 
się on w szowinistycznym sen­
sie „zawsze o tym myśleć, 
nigdy o tym nie mówić”. We­
dług pułkownika Paulsena 
idzie tylko o to, że — „nie 
chcemy zapomnieć o naszych 
pięknych Prusach Wschodnich 
i chcemy zawsze o nich mó­
wić”. Nie kijem go, to pałką. 
Nie wiadomo dlaczego otwar­
ty rewizjonizm jest lepszy i 
mniej niebezpieczny od rewi- 
zjonizmu zamaskowanego.

Uroczystość w Homburgu 
zakończyła się paradą batalio­
nu, ze sztandarem, orkiestrą, 
herbami miast i wszystkimi 
szykanami.

Cała ta sprawa jest jeszcze 
jednym klasycznym dowo­
dem, że rewizjonizm w NRF 
to nie niewinne wspominki 
dawnych przesiedleńców przy 
kuflu piwa, lecz oficjalny pro­
gram działania spleciony w 
jedno z militaryzmem i ofi­
cjalną ideologią zachodnionie- 
mieckiego państwa.

ROMAN NUROWSKI

Muzeum 
archeologiczne 
dla Włocławka

We Włocławku przeznaczo­
no dwie barokowe kamienicz­
ki na Starym Rynku na siedzi­
bę Muzeum Archeologiczno- 
Historycznego. W 18 salach 
znajdą się ekspozycje cieka­
wych zbiorów, w których wie­
le okazów ma unikalny cha­
rakter. Szczególnie bogate są 
znaleziska archeologiczne do­
konane na Kujawach, będą­
cych — w opinii uczonych — 
prawdziwym „zagłębiem” daw 
nych kultur. Tutaj od wielu 
tysięcy lat nakładały się na 
siebie i krzyżowały dawno wy­
marłe cywilizacje. Interesują­
co prezentuje się także kolek­
cja ilustrująca późniejsze dzie­
je regionu, począwszy od wcze 
snego średniowiecza, w któ­
rym Włocławek najpierw jako 
gród, a później miasto należał 
do czołowych ośrodków Polski 
piastowskiej. Oddzielne miej­
sce zajmą działy obrazujące 
pobyt Tadeusza Kościuszki we 
Włocławku, udział Kujawian 
w powstaniach narodowych i 
ruchach robotniczych w XIX i 
XX wieku oraz dorobek arty­
styczny i naukowy regionu.

PAP

niezadowolenia zięcia z „wtrą 
cania się” teścia.

Pewnego dnia, w czasie od­
wiedzin u córki, oskarżony 
stał się świadkiem małżeń­
skiej kłótni. Może, gdyby nie 
był pod wpływem alkoholu — 
zareagowałby spokojniej. Był 
jednak mocno wstawiony, al­
kohol i narastająca niechęć do 
zięcia przeważyły nad rozsąd­
kiem. Schwycił leżący na sto­
le nóż i kilkakrotnie uderzył 
zięcia.

Oskarżony odpowiadał przed 
sądem za okaleczenie zięcia. 
Zapadł wyrok skazujący. Sąd 
wziął pod uwagę wszystkie o- 
koliczności łagodzące (a było 
ich wiele), co wpłynęło na 
obniżenie wymiaru kary. Sąd 
orzekł: 2 lata pozbawienia 
wolności.

I był to słuszny wyrok. Nikt 
nie ma prawa sam wymierzać 
sprawiedliwości, za ciężkie na 
wet krzywdy swoje, i swoich 
bliskich, nikt nie ma prawa 
wymierzania własną ręką po­
msty.

Istnieją w naszym kraju 
przepisy prawne, które regu­
lują stosunki między ludźmi. 
Grozi odpowiedzialność karna 
za znęcanie się po pijanemu 
nad rodziną, można być po­
ciągniętym do odpowiedzial­
ności karnej za uchylanie się 
od obowiązku łożenia na u- 
trzymanie dzieci. Oskarżony, 
ani jego córka, nie skorzystali 
z ochrony prawa; oskarżony 
sam wymierzył odwet za 
krz3pvdę córki. Za to musi 
ponieść karę.

DANUTA KACZYŃSKA



Dwa trudne mecze Lecha i Olimpii
czwartej kolejce rozgrywek o mistrzostwo II ligi, re­
prezentanci Poznania Lech i Olimpia mają bardzo trud­

nych przeciwników.
Kolejarze gościć będą przodowni 

La li ligi Zawiszę z Bydgoszczy. 
Zespół ten wygrał wszystkie me­
cze w serii jesiennej, będzie więc 
groźnym przeciwnikiem. Lech 
również nie poniósł porażki w 
trzech pierwszych pojedynkach li 
gowych, ale dwukrotnie zremiso­
wał. Jednak w środowym meczu 
o Puchar Polski Lech przegrał w 
Ostrowie z tamtejszą Stalą 1:2. Po 
dobnie jak w niedzielę, tak i

Lekkoatleci Norwegii 
prowadzą

Wobec 10 tys. widzów lekkoatle 
ci Norwegii objęli prowadzenie po 
pierwszym dniu meczu rozgrywa­
nego na stadionie Bislett z repre­
zentacja Beneluksu (Belgia. Holan 
dia Luksemubrg) 119:84. Ciekaw­
sze rezultaty’ 10 tys. m — G. Roe- 
lants (Belgia) — 28.26,6; 110 m ppł. 
— K. Weum (Norwegia) — 13,7: 
1500 m — A. Kvalheim (Norwegia) 
— 3.41.6. (ad-o)

• Tenisiści Warty rozegrają dru 
gie spotkanie o mistrzostwo I li­
gi, na kortach przy Stadionie im. 
22 Lipca 26 i 27 bm. z zespołem 
Nadwiślanina z Krakowa.

• Na stadionie golęcińskim od­
będzie się 26 i 27 bm. mecz lekko­
atletyczny reprezentacji SV Dyna 
mo (NRD) z reprezentacją Gwar­
dii (Polska). W obu reprezenta­
cjach wystąpią juniorzy.

• W dniach 8—10 września od­
będzie się w Środzie z okazji 700- 
lecia istnienia miasta V WojewOdz 
ka Spartakiada Kościuszkowska Li 
gi Obrony Kraju.

• Spotkanie lekkoatletyczne re­
prezentacji Norwegii i Beneluksu, 
które rozegrano w Oslo, wygrali 
gospodarze 231,5:177.5 pkt.

• Reprezentacja Polski w siat­
kówce kobiet, przygotowująca się 
do wrześniowych eliminacji przed 
olimpijskich, uczestniczy obecnie 
na turnieju w Konstancy. Po po­
rażce z CSRS 1:3, tym razem Pol­
ki zagrały lepiej i zwyciężyły 
pierwszą reprezentację Rumunii 
3:2.

• W tegorocznej „Sześciodniów- 
ce” wezmą udział motocykliści 17 
państw. Do konkurencji indywi­
dualnej zgłoszono 312 zawodni­
ków.

• W 10 rundzie rozgrywanego 
w Polanicy Zdroju międzynarodo­
wego turnieju szachowego Schmidt 
(Polska) przegrał z Adamskim 
(Polska). W turnieju prowadzi 
Hort (CSRS) przed Uhlmanem 
(NRD), Flohrem i Furmanem z 
ZSRR, Kolarowem (Bułgaria), Sutt 
lesem (Kanada) i zawodnikami poi 
skimi: Witkowskim. Filipowiczem. 
Kostro i Adamskim.

• Drugi etap wyścigu kolarskie 
go Dookoła Mazowsza wygrał De- 
mel (Sarmata) przed Osińskim 
(Pafaro). Praskiem (LZS), Swi­
derskim (LZS) i Mikołajewskim 
(Lech Poznań), Kegel (Lech) był 
12.

przedwczoraj najsłabiej zagrał na 
pad kolejarzy. Znacznie lepiej spi 
sują się rezerwy Lecha, które w 
meczu także o Puchar Polski po­
konały Stomil 7:1.

Spotkanie Lech — Zawisza od­
będzie się w niedzielę o godz. 17, 
W przedmeczu o mistrzostwo kla­
sy A wystąpią drużyny Lecha III 
i Pogoni z Góry Śląskiej. O godz. 
15.30 na boisku bocznym na Dęb- 
cu odbędzie się finał spartakiady 
ZNTK. Mecz potrwa 2X30 minut.

Olimpia wystąpi w Tarnowie, 
przeciwko jedenastce Unii, zajmu 
jącej czwarte miejsce w tabeli. Ze 
spół ten oglądaliśmy ostatniej nie 
dzielj na Dębcu w spotkaniu z 
Lechem.

W pozostałych meczach II ligi 
zmierzą się następujące pary: Hut 
nik — Garbarnia, Victoria — 
Start, Włókniarz — Cracovia, Lot 
nik — ROW, Thorez — Górnik, 
Unia Racibórz — MZKS.

O mistrzostwo I ligi walczyć bę­
dą: Pogoń — Wisła, Odra — Stal, 
Zagłębie — Górnik, Ruch — ŁKS, 
Śląsk — GKS, Gwardia — Polo­
nia, Szombierki — Legia.

W mistrzostwach ligi międzywo 
jewódzkiej prowadząca w tabeli 
spotkań poznańska Warta rozegra 
w niedzielę pojedynek z Budowla­
nymi Bydgoszcz. Zieloni nie po­
winni mieć większych trudności 
ze zdobyciem dalszych dwóch 
punktów. Goście zajmują bowiem 
wśród 16 drużyn w swojej grupie 
13 miejsce. Zawody odbędą się na 
boisku przy ul. Rolnej. Początek 
o godz. 11.

Calisia będzie miała za przeciw­
nika MZKS Tur z Turka, a w po­
zostałych meczach walczyć będą: 
Dąb — Górnik Konin, Polonia Byd 
goszcz — Darzbór, Olimpia — Bał­
tyk, Polonia Gdańsk — Pomorza­
nin, Vśctoria — Lechia i Flota — 
Arkonia. (x)

Hnkei na trawie

T ak już pokrótce informo- 
J waliśmy z okazji 40-lecia 

Polskiego Związku Hokeja na 
Trawie końcowe uroczystości 
odbędą się w przyszłym mie­
siącu. Dadzą one działaczom 
tej dyscypliny, która z każdym 
rokiem zdobywa sobie w kraju 
nowe zastępy sympatyków 
możność przedstawienia licz­
nych osiągnięć na arenie kra­
jowej i międzynarodowej.

Z tej okazji odbędzie się w 
dniach 20—24 września wielki mię­
dzynarodowy turniej, w którym 
obok dwóch zespołów Polski star­
tować będą reprezentacje narodo­
we CSRS. Egiptu, Francji. NRD. 
Węgier i Włoch. Bardzo możliwe, 
że do rozgrywek turniejowych 
włączą się laskarze wicemistrza 
olimpijskiego — hokeiści Pakistanu 

którzy w tym okresie przebywać 
będą w Europie.

Turniej rozegrany zostanie w 
'’wóch grupach systemem każdy 
z każdym. W finale spotkają się

Pracujące małżeństwo — 
przyjmie opiekunkę do 
rocznego dziecka. Sikor­
skiego 35 m. 4. 5167g

Emeryt przyjmie pracę. 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 5159g.

Ucznia w zawodzie ślu­
sarskim od lat 16 lub 18 
przyjmę. Warsztat — ul. 
Magazynowa 11 — Niem- 
czewski. Zgłoszenia od 
godz. 12—14. 4965g

Ślusarz tokarz, kobieta 
do pracy w galwanizer­
ni oraz rencista ślusarz, 
na pół etatu potrzebni.
Poznań, Żeromskiego 7.

5758g

Poszukuję osoby — opie 
ka nad starszym od godz. 
15 do 8 rano (z nocle­
giem). Zgłosić- Zagórska, 
Grochowska 27 m. 3, od 
godz. 16—17. 5534g

Blacharzy samochodo­
wych, przyjmę do pracy 
natychmiast. Naprawa Sa 
mochodów Poznań, Mot- 
tego 4. 5682g

S. + P.

Jadwiga Witkowska
z domu FINTZEL

zmarła w dniu 23 sierpnia 1967 r„ przeżywszy 
lat 79, nasza ukochana mamusia, teściowa, bra­
towa, szwagierka i babcia.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 25 tom. 
o godz. 10.30 na cmentarzu Bożego Ciała przy 
ul. Bluszczowej.

W smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, Gwardii Ludowej 31 m. 4. 5720g

+
Zawiadamiamy z wielkim bólem, że w dniu 

23 sierpnia 1967 r. zmarł, opatrzony Sakramen­
tami św., mój najdroższy mąż, nasz ukochany 
ojciec, brat, teść i dziadek, przeżywszy lat 
72, śp.

Roman Florczyk
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 26 bm. 

o godz. 9 z kościoła parafialnego w Dobrzycy.
W głębokim żalu i smutku pogrążeni 

ŻONA Z RODZINĄ I BRACIA
Dobrzyca. Pleszewska 3.
Poznań, Warszawa, Wołkowice. 5704g
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Latocha 
- wicemistrzem świata

Wacław Latocha został wiceml- 
strzem świata w kolarskim wy­
ścigu na 1 km ze startu zatrzy­
manego.

Tenisiści Warty 
prowadza 3:1 z Baildonem 
W środę rozpoczęło się spotka­

nie tenisowe o drużynowe mi­
strzostwo Polski między miejsco­
wą Wartą a katowickim Baildo­
nem. Po pierwszym dniu prowa­
dzą tenisiści Warty 3:1. Wiesław 
Gąsiorek w ciągu 21 min. poko­
nał Biełanowicza (Baildon) (6:1, 
6:0). Ładny pojedynek stoczyli: 
Piątek (W.) z Dąbrowskim (Bail­
don). Zwyciężył Piątek 6:4, 6:3. 
W grze podwójnej mężczyzn mi­
strzowie Polski: Gąsiorek i Pią­
tek wygrali z parą: Biełanowicz 
i Dąbrowski 6:3, 6:1.

Jedyny punkt dla Baildonu zdo­
była mistrzyni Polski, Wieczor- 
kówna, która wygrała z 15-letnią 
mistrzynią Polski juniorek — Ro- 
zalą (W.) 6:0 (6:2). (ad-o)

Kochański piąty 
na m!slrzostwach świata

W trzecim wyścigu na żeglar­
skich mistrzostwach świata w kla­
sie Hornet wygrał Underdown (W. 
Brytania). A. Kochański (Polska) 
zajął trzecie miejsce. Zajmuje on 
w łącznej klasyfikacji piąte miej­
sce. Prowadzą nadal reprezentan­
ci Wielkiej Brytanii Bishop i 

Mckenzie.

Jubileuszowe mecze miąlzmństwowe 
w Poznaniu, Słupcy i Środzie

zespoły według zajętych miejsc w 
grupach.

Mecze odbywać się będą w Po­
znaniu na boiskach przy ul. Mar­
chlewskiego i Świerczewskiego 
oraz w Słupcy i Środzie. Jakie 
zespoły'' WyśtąpfĄ poza Pozrrarriem 
jeszcze nie zadecydowano.

Zainteresowanym ośrodkom na­
leży zwrócić uwagę na odpowied­
nie przygotowanie płyty boisk. 
Dotąd dobrze utrzymana płyta w 
Słupcy wymaga poważnej naora- 
wy, podobnie jak i boisko w Śro­
dzie.

Polscy hokeiści, o czym już do­
nosiliśmy, przygotowują się do 
tych występów na zgrupowaniu w 
Słupcy. 24 bm. zakończą obóz ju­
niorzy, a seniorzy zbiorą się tam 
6 września i przybędą do Poznania 
bezpośrednio na przewidziane me­
cze.

W ramach jubileuszowych uro­
czystości obradować będzie w Po­
znaniu 23 i 24 września Europejski 
Komitet Hokeja na Trawie. Dele­
gaci 21 federacji państwowych u- 
stalą formy przyszłych mistrzostw 
Europy, (p)

Robotnika budowlanega 
zatrudnię na stałe. Po­
znań, Staszica 24 m. 4, 
godz. 16—18. 5370g

Potrzebna pomoc domo­
wa dochodząca do trzech 
dorosłych osób. Koron­
na 5 m. 8 (Winiary, o- 
bok pętli jedenastki).

5541g

Uczniów w zawodzie sto 
larskim przyjmę. Swa­
rzędz, Poznańska 24.
___________________5372g
Pomoc domowa do mał­
żeństwa z dwojgiem dzie 
ci, zaraz potrzebna. So- 
łacz, Mazowiecka 1, par­
ter. 5675g

Pomoc do dziecka, po- 
ti zebna zaraz. Zgłosze­
nia: Poznań, Grunwaldz 
ka 131a (po godz. 17).
__________________ 5713g
Prasowaczki staranne — 
zatrudni pralnia. Oferty 
,. Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 5711g.

Kupno
Tokarnię, płaskie łoże — 
Kupię. Tel. 459-03.
____________ ______5092g
Tłocznię kupię, lub wez­
mę w dzierżawę. Poznań 
— Żeromskiego 7.

5759g

Dnia 23 sierpnia 1967 r. zasnął w Bogu, mój 
najdroższy mąż, syn, zięć; brat, wujek i szwa­
gier, przeżywszy lat 43, śp.

Edward Szczepaniak
Pogrzeb odbędzie się w sobotę dnia 26 bm. 

o godz. 10.30 na Górczynie.

W głębokim smutku pogrążona
ZONA Z RODZINĄ

Poznań, Głogowska 152. 5719g

Dnia 23 sierpnia 1967 r. zasnął w Bogu, po 
ciężkich, krótkich cierpieniach, przeżywszy 
lat 53, mój najukochańszy mąż, nasz najdroż­
szy ojciec, teść i dziadek

Feliks Pera
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 26 bm. 

o godz. 10.50 z kaplicy cmentarza na Górczynie.

Zawiadamiają pogrążeni w wielkim smutku
ŻONA, SYNOWIE, SYNOWE, WNUKI

I BRACIA
5755g

DYREKCJA 
ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ 

DLA PRACUJĄCYCH NR 13 
ZAKŁADU DOSKONALENIA ZAWODOWEGO 

w Poznaniu, ul. Kościuszki 57
OGŁASZA

ZAPISY UCZNIÓW DO KLAS I 
na rok szkolny 1967/68

w następujących zawodach:
1. ślusarz mechanik,
2. ślusarz narzędziowy,
3. mechanik aparatury automatycznej,
4. tokarz w metalu,
5. blacharz przemysłowy.

Warunki przyjęcia:
1. ukończona 8-kłasowa szkoła podstawowa, 
2. odpowiednie warunki zdrowotne.

Szkoła prowadzi dla uczniów internat i sto­
łówkę.

Uczniowie otrzymują wynagrodzenie przewi­
dziane ustawą dla pracowników młodocianych.

Ponadto ubiegać się mogą o dodatkowe sty­
pendium.

Zapisy przyjmuje sekretariat szkoły codzien­
nie w godz. od 9—14.
FILIE SZKOŁY:

w Koźminie przy ul. Klasztornej 35, 
Wronki — ul. Myśliwska 12 — 
przyjmują uczniów w zawodzie ślusarza 
mechanika i tokarza w metalu.

UWAGA! Szkoła może przyjąć absolwentów 
klasy 7 z roku 1964/65.

__ ___________________________________K5702

Pracownicy poszukiwani
Powszechna Spółdzielnia Spożywców w Trzciance 
— zatrudni zaraz

— PIEKARZY.
Zgłoszenia przyjmuje Komórka d/s Pracowniczych 

biura PSS, pl. Armii Czerwonej 3.
Mieszkań nie zapewniamy, dysponujemy pokoja­

mi gościnnymi. W6502

Zakład Agroekologii PAN w Turwi, pow. Kościan 
— zatrudni
— INTENDENTA oraz na stanowisko ADMINISTRA­

TORA osobę ze średnim wykształceniem i samo­
chodowym prawem jazdy, chętnie małżeństwo.
Zatrudnieni otrzymują mieszkanie. W6725

Cukrownia „Żnin” w Żninie — zatrudni zaraz:
— INŻYNIERA ELEKTRYKA lub TECHNIKA 

ELEKTRYKA na stanowisko głównego energe­
tyka elektrowni zakładowej, której moc wynosi 
2,6 MW.

Warunki płacy wg układu zbiorowego pracy w 
przemyśle cukrowniczym.

Po okresie próbnym kandydatowi gwarantuje się 
mieszkanie w domach fabrycznych.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział 
Kadr w godzinach od 7—15.

Zgłoszenia pisemne kierować należy pod adresem: 
Cukrownia „Żnin” w Żninie, ul. KI. Janickiego 1, 
poczta Żnin, województwo bydgoskie. W6613

Przedsiębiorstwo Budownictwa Rolniczego w Sza­
motułach, ul. Chrobrego 17 — zatrudni zaraz
— TECHNIKA BHP — z wykształceniem średnim 

technicznym
— KIEROWNIKA DZIAŁU ZAOPATRZENIA — z 

wykształceniem wyższym, wzgl. średnim ekono­
micznym

— KIEROWNIKA DZIAŁU PRODUKCJI POMOC­
NICZEJ — z wykształceniem wyższym wzgl. 
średnim ekonomicznym

— INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW — na stanowiska 
kier, budów, kier, grup robót, insp. produkcji 
z odpowiednią praktyką oraz uprawnieniami 
budowlanymi.

_ .Warunki prac y i płacy wg układu zbiorowego 
pracy w budownictwie.

Dla dojeżdżających z Poznania zapewniony dogod­
ny dojazd autobusem zakładowym na trasie Po­
znań — Szamotuły. W6629

Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane nr 2 — 
orzyjmie do pracy w nowo uruchomionej Wytwórni 
Prefabrykatów Wielkopłytowych na Ratajach — 
zaraz następujących pracowników do przyuczenia 
w zawodach:
- ZBROJARZA
- BETONIARZA
— oraz operatorów z uprawnieniami na sprzęt 

średni i ciężki ze szczególnym uwzględnieniem
- ŻURAWI WIEŻOWYCH
- SUWNIC
- SPRĘŻAREK
- BETONIAREK
- WÓZKÓW AKUMULATOROWYCH.
Praca będzie wykonywana w sposób ciągły w wy­
twórni o charakterze zakładu przemysłowego, co 
zapewnia stałość zatrudnienia i wynagrodzenia.

Pracownikom zapewnia się dobre warunki socjal­
no - bytowe.

Zamiejscowym gwarantuje się bezpłatne zakwa- 
'erowanie w hotelach robotniczych.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia i Płac 
Poznańskiego Przedsiębiorstwa Budowlanego nr 2 
w Poznaniu, ul. Strzelecka 2/6. III ptr„ pok. 301.

K6479

Sprzedaż

i»otki dziecięce, najnow 
sze modele — poleca 
Szczepańska, Czerwonej 
*rmii 61 (dawniej 70).

________ 3336Ę
Szafę 3-drzwiową orzech 
— sprzedam. Findera 12a 
m. 14, godz. 16 . 5381g

Telewizor 14 cali, tanio 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
5690g._________________  

Sprzedam tanio pianino 
„Opitz”, zegar stojący 
..Junghaus”, fotele. Gło­
gowska 152 m. 5.___5205g

Sadzonki truskawek Sen 
ga - Sengana, każdą ilość 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
5313g.

Sprzedam z PKO samo­
chód „Renault Major 
10”. Oferty „Prasa” —
Grunwaldzka 19 dla 5376g

Warszawę rocznik 62 pry 
watne utrzymanie, cena 
55 tys. — sprzedam spiesz 
nie. Óferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 5136g

Ojciec z synem studen­
tem, członek spółdzielni 
mieszkaniowej, poszukuje 
zaraz większego pokoju 
pustego, lub umeblowa­
nego, na okres jednego 
roku. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 5059g

t
W głębokim smutku zawiadamiamy, że w 

dniu 24 sierpnia 1967 r., po długich i ciężkich 
cierpieniach, odeszła od nas na zawsze, w 56 
roku życia, opatrzona Sakramentami św., na­
sza najukochańsza żona, matka, teściowa i bab­
cia, siostra, szwagierka i bratowa śp.

Marianna Klimaszewska
z domu AFFELDT

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 26 bm. 
c godz. 11.05 z kaplicy cmentarnej na Juni- 
kowie.

W głębokim smutku pogrążony
MĄŻ Z SYNAMI I RODZINĄ

Poznań, ul. Szamarzewskiego 13/15 m. 14, 
Fordon n/Wisłą, Inowrocław, Wrocław, 
Gdańsk. 5782g

ZAKŁAD DOSKONALENIA ZAWODOWEGO 
W POZNANIU 
ORGANIZUJE

JESIENNY TURNUS KURSÓW 
KROJU I SZYCIA

Zebrania Informacyjne dla kandydatek na te 
kursy odbędą się w następujących terminach. 
— reczne kursy dla młodocianych do lat 18

I st. — środa, 30. VIII. godz. 9
II st. — wtorek 29. VIII, godz. 9

III st. — poniedziałek, 28. VIII. br. godz. 9 
— półroczne kursy kroju i szycia — czwartek,

31. VIII. br.
dla niepracujących: dla pracujących:

I st. — godz. 8.30 godz. 16.00
II st. — godz. 10 godz. 17.30

III st. — godz. 12.00 godz. 19.00
Na zebraniach informacyjnych przyjmowane 

będą dalsze zapisy na kursy.
Zakład przyjmuje także .zapisy na kursy 

gotowania i wypieku ciast, dziewiarstwa na 
aparatach, wyrobu kwiatów sztucznych itp.

Informacji o organizowanych kursach udziela 
sekretariat Zakładu — Poznań, ul. Kościuszki 
57, w godzinach od 8 do 18, wzgl. telefonicz­
nie pod numerem 548-47. K6645

ZAKŁAD DOSKONALENIA ZAWODOWEGO 
w Poznaniu, ul. Kościuszki nr 57 

ORGANIZUJE 
JESIENNY TURNUS KURSÓW 

PRZYGOTOWUJĄCYCH
DO EGZAMINÓW KWALIFIKACYJNYCH
Zebrania informacyjne dla kandydatów na te 
kursy odbędą się w następujących terminach: 
— kursy czeladnicze 

— wtorek, dnia 29. VIII. br.
— kursy mistrzowskie 

— środa, dnia 30. VIII. br.
dla metalowców — godzina 16.00
dla elektryków — godzina 17.30

dla pozostałych zawodów — godzina 19.00

Zebranie informacyjne dla kandydatów na 
kursy kreśleń technicznych mechanicznych 
i budowlanych, odbędzie się w piątek, dnia 
1. IX. br. o godzinie 17.

Na zebraniach informacyjnych przyjmowane 
będą dalsze zapisy na kursy.

Zakład przyjmuje także zapisy na kursy spa­
waczy, palaczy c. o., obsługi dźwigów oraz 
amatorskie dla kierowców pojazdów mecha­
nicznych.

Informacji o organizowanych kursach udziela 
sekretariat Zakładu, w godzinach od 8—18, 
wzgl. telefonicznie pod numerem 548-47. K6642

KANDYDATÓW na UCZNIÓW w zawodzie murarza 
oraz stolarza budowlanego, wzgl. cieślę budowla­
nego — przyjmie na rok szkolny 1967/68 —

Spółdzielnia Pracy Robót Drogowo-Budowlanych 
w Poznaniu, ul. Libelta 6. K6716

Zakłady Przemysłu Ziemniaczanego „LUBOŃ” w 
Luboniu k. Poznania — przyjmą od 1 września 
1967 roku
— MĘŻCZYZN powyżej 18 lat na kampanię ziem­

niaczaną do produkcji i do pracy akordowej.
Zakłady posiadają hotel robotniczy i stołówkę.
Pracownicy przyjęci na kampanię otrzymują 

zwrot kosztów przejazdu oraz odzież i obuwie 
robocze.

Zgłoszenia osobiste przyjmuje Dział Zatrudnie­
nia i Szkol. Zawodowego ZPZ „Luboń”. K6769

Poznańska Fabryka Wodomierzy i Gazomierzy — 
„Powogaz” w Poznaniu, ul. Janickiego 23/25 — za­
trudni zaraz;
1. Absolwentów szkół podstawowych — dziewczyn­

ki i chłopców do nauki w zawodach: TOKARZA 
i ŚLUSARZA w wyodrębnionych warsztatach 
szkolnych.

2. Absolwentów zasadniczych szkół zawodowych 
na wstępny staż pracy w charakterze TOKARZY.

Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu, 
osobiste zgłoszenia — Kadry, pokój nr 23. K6733

Przedsiębiorstwo Robót instalacyjno - Montażowych 
Budownictwa Rolniczego w Poznaniu, ul. Strze- 
szyńska 46/60 — przyjmie do pracy:
- Z-CĘ GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO — wymagane 

średnie wykształcenie ekonomiczne praktyka 
kilkuletnia i znajomość księgowości budownic-

— TECHNIKÓW SANITARNYCH
- BLACHARZY

Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia i Płac 

w Poznaniu, ul. Strzeszyńska 46/50 (dojazd autobu­
sem linii nr 60 i 68). K6470

Dzielnicowe Przedsiębiorstwo Remontowo - Budow­
lane Poznań — Stare Miasto, ul. Mostowa 19 — za 
trudni zaraz do pracy na terenie miasta Poznania: 

— KIEROWCÓW 
— MURARZY 
— CIEŚLI 
— DEKARZY 
— oraz UCZNIÓW w zawodach: murarza, 

cieśli, dekarza, blacharza, stolarza, in­
stalatora i elektryka.

Wynagrodzenie wg układu zbiorowego pracy w 
budownictwie.

Pracownikom zamiejscowym gwarantuje się bez­
płatne kwatery, a uczniom naukę teoretyczną w 
przyzakładowej szkole zawodowej z możliwością 
zdobycia zawodu technika w wyżej wymienionych 
zawodach. K6605

Panienki na pokój przyj 
mę. Dębiec, Śliwkowa 3. 

5097g

Uwaga! Parcelę budowla 
ną obok cmentarza juni- 
kowskiego spiesznie ku­
pię. Cena obojętna. Zgło­
szenia: Adamski Poznań, 
Matejki 33a. 5627g

Tanio sprzedam lub wy­
dzierżawię gospodarstwo 
1.57 ha z budynkami — 
Damska, Mariankowo — 
pcczta Belęcin, pow. Wol 
sztyn. 11169p

Wille wolnostojące — do 
my bliźniacze z ogroda­
mi, domy na peryferiach 
na różny drobny prze­
mysł — ogrodnictwa — 
szklarnie — domki z sa­
dami, nadające się na pa­
siekę w wielkim wybo­
rze w różnej cenie kup­
na — poleca i przyjmuje 
nowe zlecenia Adamski, 
Poznań, Matejki 33a, tel. 
633-93. 5626g

Dnia 19. VIII. br. w godz. 
od 16—17, na trasie Koś­
cian — Czacz, zgubiłem 
aparat fotograficzny mar 
ki „Zenit” nr 3. Uczci­
wego znalazcę proszę o 
zwrot za wynagrodze­
niem. Ryszard Woś Koś­
cian, Nowotki 29 . 5658g

Ob. Bożena Kaniewska — 
technik dentystyczny jest 
proszona o podanie adre­
su, list nr 3895 otrzyma­
łem 21. VIII. 1967 r. Ofer 
ty „Prasa" Grunwaldz­
ka 19 dla 5499g.

Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, kolorowe, 
wieczorowe, nakrycia do 
chrztu. Szewska 20.

3817g

Matrymonialne
Biuro Matrymonialne 
..Syrenka” — Warszawa, 
Elektoralna 11 — poleca 
swoje usługi. Informacje 
10 zł znaczkami. K5755

Samotna, pozna kultu­
ralnego pana do lat 62 
(wysokiego). Cel matry­
monialny. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
4&46g.

Pragniesz szczęśliwego 
małżeństwa? Napisz: „Ve 
nus” Koszalin, Kolejowa 
7. Błyskawicznie prześle 
my krajowe adresy.
__________________ K6334 
Wdowa samotna na sta­
nowisku, dobrego cha­
rakteru, lat 55, zapozna 
pana do lat 58, miłego 
charakteru bez nałogów. 
Cel matrymonialny. O- 
ferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 4976g.
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Sierpień
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Piątek

teatry

Ludwika

Słońce: 4.49—18.5

ogródka jordanow £> kim

W POZNANIU
POLSKI — godz. 19.30 „Wesele 

Figara”; NOWY — g. 19.30 „Wach­
larz lady Windermere”; OPERA 
— g. 19 „Orfeusz w piekle”;

W WOJEWÓDZTWIE
KALISZ: „Dansing w kwaterze 

Hitlera”;

KINA
CHODZIEŻ Ceramik: nieczyn­

ne; Noteć: „Człowiek, którego już
nie CZARNKÓW: „Chata
wuja Toma”; GNIEZNO Polonia: 
„Weź ją, jest moja”; Lech: „Sa- 
brina”; GOSTYŃ: „Powrót na 
ziemię”; JAROCIN: „Rio Con- 
chos”; KALISZ Kosmos: „Śmierć 
w ampułce”; Oaza: „Dzwonnik z 
Notre Danie”; Stylowe: „Dziew­
czyna o zielonych oczach”; KĘP­
NO: „Kochankowie z Marony” 
i „Tysiąc talarów”; KŁODAWA: 
„Niezłomny Wiking”; KOŁO: 
„Twarz zbiega”; KONIN Ener­
getyk: „Człowiek, którego już 
nie ma”; Górnik: „Grek Zorba”;
KOŚCIAN: , 
KROTOSZYN: 
nic; LESZNO

.Wielka ucieczka”
„Ściana czarów-

Niedźwiedzicy”
„Mocne uderzenie”;

.Synowie Wielkiej 
MIĘDZYCHÓD:

NOWY TO-
MYŚL: „Powrót na ziemię”;
BORNIKI: „Radość
OSTRÓW Stańce: 
luch” i „Przedział
OSTRZESZÓW

o poranku”; 
.Tomcio Pa- 
morderców”;

PIŁA 
Koral: 
SZEW: 
WICZ:

Iskra:
„Juana Galio”: 

,Wielki wyścig”
.Niebo nad głową’ 

„Kontrybucja”;
„Chata wuja

SŁUPCA: „Człowiek

i”; PLE- 
; RA- 

Toma”; 
ucieka”;

ŚREM Klubowe: „Marysia i Na­
poleon” i „Złoty człowiek”; Słon-
ko: „Fantomas”; ŚRODA: ,Gent-
leman z Cocody’’; SZAMOTUŁY: 
„Kontrybucja”; TRZCIANKA: 
„Stazione Termin!” i „Susza”; 
TUREK Jutrzenka: „Fanfan Tuli­
pan” i ..Cudowna podróż”; Tur: 
„Hrabia Monte Christo”; WĄGRO 
WIEC: „Kochankowie z Marony” 
i „Zemsta”: Wolsztyn- „Gen­
tleman z Cocody”: WRZEŚNIA: 
„Kochajmy Syrenki”;

W POZNANIU
FOTOPLASTIKON: — 

.Genua”.
g. 12—21

Historii m Poznania (Stary Ry 
nek) — g. 10—15.

Historii Ruchu Robotniczego (St 
Rynek — Odwach) — „Wystaw* 
piakatu PKWN” — g. 10—15.

Instrumentów Muzycznych (Sta 
ry Rynek 45) — nieczynne.

Kultury i Sztnki Ludowej (Mo 
stówa 7) — nieczynne.

Narodowe (Aleje Marcinkowskie 
go 9) — g. 9—15.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
19) — g. 11—18.

Rzemios? Artystycznych (Zamei 
Przemysława) — g. 10—15.

Wielkop. skie Uuieum Wojsko 
we (Stary Rynek) — g. 10—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela 
— g. 11^-18.

WYSTAWY
Muzeum Narodowe — „Nabytk 

i dary 1945—1967 ze zbiorów Mu 
zeów Narodowvcb — Poznania 
Warszawy i Krakowa” — godz. 
9—19.

Klub MPiK (uL Ratajczaka 39)
Wystawa fotograficzna „Plękn
Bułgarii” — g. 10—19.

Galena ZPAP (Stary Rynek - 
Arsenał) — rzeźba księcia Przemy 
Sława i (prace pozakonkursowe»

Pałac Kulturv (sala marmurowa) 
— Grafika artystyczna Jana Tom­
czaka (do 30 bm).

RADIO
PROGRAM Fala 1.322 m

^o!n«cy ma:q pretensje

Co z tą paszą?
VV ieś polska ma to do sie- 
v ’ bie, że wszystkie „no­

winki” agro- i zootechniczne 
orzyjmuje z dużą rezerwą, jeśli 
nie powiedzieć — nieufnością. 
Ale jak się rolników przeko­
na na konkretnych przykła­
dach a uzyskane efekty wyli­
czy skrupulatnie w przysło­
wiowych złotówkach — nowe 
formy i metody produkcji czy 
w ogóle pracy „chwytają”, 
zyskują aprobatę i szerokie za­
stosowanie. Czyż nie było tak 
z nawozami sztucznymi, środ­
kami ochrony roślin, sztuczną 
inseminacją bydła...?

Choćby przykład pasz treś­
ciwych. Wprowadzono je na 
wsi dość opornie rolnik wołał 
śrutować zboże, pasza jest dro­
ga. Ale rolnik nauczył się już 
rozumować kategoriami eko­
nomicznymi. Wziął do ręki o- 
łówek, policzył — i paszy treś 
ciwej zaczęto sprzedawać co­
raz więcej. Niechby jej w ma­
gazynach GS zabrakło!

A taki brak wystąpił i — 
niestety — występuje nadal w

powiecie ostrowskim. Pasz 
treściwych rolnicy kupują tu 
dużo (pogłowie stąd rośnie); w 
r. 1966 sprzedano ich w po­
wiecie więcej (13,5 tys. ton), niż 
skupiono zboża dla państwa. 
W I półroczu br. zapotrzebo­
wanie na paszę znowu wzros­
ło: sprzedano 7 500 ton. Można 
było sprzedawać o ok. 1 tys. ton 
więcej, ale., pasz tych zabrakło. 
Przez prawie dwa miesiące nie 
było np. mieszanki dla beko­
nów (M-Bek) i dla trzody 
(M-T). Dlaczego? Zabrakło
niektórych komponentów
(składników) koniecznych do 
produkcji. A to nie było mącz­
ki rybnej, to znowu mączki z 
krwi lub jeszcze czegoś inne­
go... Mieszalnia pasz w GS 
Wysocko musiała nawet na 
kilka miesięcy zawiesić pro­
dukcję. A chłopi stali w „o- 
gonkach” pod magazynami, 
klęli — i mieli rację.

Do przodujqcych w Środzie 
należy Komitet Blokowy nr 3, 
którego przewodniczącym jest 
Stanisław Oporowski. Z inicja­
tywy Komitetu pobudowano o- 
gródek jordanowski, który na­
zwano imieniami popularnych 
bohaterów audycji telewizyj­
nych dla dzieci: Balbinka i 
Ptyś. Do dyspozycji dziatwy 
oddano huśtawki, piaskowni­
ce, zjeżdżalnie itp. Nad bez­
pieczeństwem dzieci czuwa 
zaangażowana przez Komitet 
przedszkolanka, która prze­
prowadza z swymi podopiecz­
nymi gry i zabawy. Podobny 
plac zorganizował dla dzieci 
Komitet Blokowy nr 11, które­
go przewodniczącą jest Kry­
styna Pacyńska. Na zdjęciu: 
plac zabaw przy ul. Dąbrow­

skiego. (za)
Fot. — H. Kamza

Milionowe inwestycje 
kaliskiego przemysłu

My jcie owoce 
unikniecie biegunki

W niektórych wsiach powia­
tu wrzesińskiego i w samej 
Wrześni stwierdzono w ostat­
nich dniach kilkadziesiąt wy­
padków biegunki wśród dzieci 
i młodzieży. W związku z tym 
lekarz-pediatra dr Henryk 
Steimaszak powiedział nasze­
mu korespondentowi:

Przyczyną zachorowań są o- 
woce, spożywane na surowo 
i w niemytym stanic. Pielę­
gnacja drzew owocowych wy­
maga stosowania środków che­
micznych przeciwko chorobom 
i szkodnikom roślinnym. Do 
opryskiwać używa się prze­
ważnie preparatów pestycydo­
wych, które — stosowane zbyt 
późno i bez zachowania prze-

Teraz też klną — i też mają 
rację. Bo chociaż wspomniane 
mieszanki M-Bek i M-T już są, 
ale innych nadal nie ma. Od 
marca (!) Bacutil nie dostar­
cza np. mieszanki mineralnej, 
tak potrzebnej i propagowanej 
w hodowli. Samej tylko GS

Młodzi żużlowcy 
startują w Lesznie

W sobotę, 26 bm. o godz. 17.00 
na stadionie im. Alfreda Smoczy- 
ka w Lesznie odbędzie się turniej 
żużlowy o drużynowe mistrzost­
wo okręgu (juniorów). Program 
imprezy, w której uczestniczyć hę 
dą drużyny Polonii z Piły, Star­
tu z Gniezna i Unii z Leszna, prze 
widuje rozegranie dziewięciu po­
jedynków. (R)

Już niedługo Kaliskie Za­
kłady Koncentratów Spo 

żywczych staną się potenta­
tem przemysłowym z praw­
dziwego zdarzenia. Aby to na­
stąpiło. konieczna jest rozbu­
dowa i modernizacja zakładu, 
zastosowanie nowoczesnych u- 
rządzeń, a w efekcie wprowa­
dzenie nowej technologii pro­
dukcji. Na pierwszy etap roz­
budowy i modernizacji zakła­
du przeznaczono 120 min. zł.

We wstępnej fazie rozbudo­
wy przewidziane jest unowo­
cześnienie stosowanych obec­
nie metod produkcyjnych. W 
tej chwili trwają przygotowa­
nia do uruchomienia produk­
cji metodą tzw. liofilizacji, któ 
ra polega na wysuszeniu w 
bardzo niskiej temperaturze 
produktów do mniej więcej 10 
proc, poprzedniego ciężaru. Po 
zwala to na zachowanie wszy­
stkich smakowych i odżyw­
czych wartości.

W KZKS powstanie także 
specjalny dział, gdzie produko 
wane będą konserwy dla nie­
mowląt i dzieci nieco star­
szych. Pierwsze partie tego ro 
dzaju konserw ukażą się na 
rynku w latach 1968/69. Po cał 
kowitym uruchomieniu tego 
działu jego moc produkcyjna 
wyniesie ok. 2 400 ton rocz­
nie.

Niemniej poważną inwesty­
cją jest budowa chłodni i tu­
nelu zamrażalniczego. Bazu­
jąc na produktach z kaliskiego 
zagłębia owocowo-warzywne­
go oba te urządzenia umożli­
wiają produkcję dobrego ga­
tunku mrożonek, a niekiedy 
także wyrobów garmażeryj­
nych. Po zakończeniu rozbudo 
wy i modernizacji w KZKS 
wprowadzi się zmechanizowa­
nie produkcji oraz automatyza 
cję szeregu prac, które dotąd 
wykonywano ręcznie. Jednak­
że liczba zatrudnionych bynaj­
mniej się nie zmniejszy, uleg­
nie nawet powiększeniu do 
1200 pracowników w roku 1970, 
w porównaniu z 669 zatrudnio

brzeckiej. Powstanie tam no­
wa hala pięciokondygnacyjna. 
Koszt budowy całego obiektu 
wraz z wyposażeniem wyniesie 
ponad 10.5 min. zł.

Kaliskie Zakłady Przemysłu 
Dziewiarskiego „POLO” przy 
stępują do dalszej moderniza­
cji taśmy produkcyjnej. Pozo- 
staje to w ściśłym związku ze 
zmianami struktury maszyn 
podstawowych. W efekcie pro­
dukcja koszul wełnianych „po 
lo” powiększy się w porówna­
niu z prod. roku ub. o 2 200 
tys. sztuk, nadal rozwijana bę­
dzie produkcja koszul nylono­
wych typu „Stiltest”. Aby prze 
prowadzić te zmiany, koniecz­
ne jest powiększenie parku ma 
szynowego oraz rozbudowa ist­
niejącej bazy.

Już w IV kw. 1969 r. do u- 
źytku oddana zostanie pięcio­
kondygnacyjna szwalnia, która 
kosztem ponad 50 min. zł (łącz 
nie z wyposażeniem) powsta­
nie w miejscu obecnego za­
kładu „A” przy ul. Towaro­
wej 1.

Po oddaniu do użytku nowe 
go obiektu, „POLO” zatrudnią 
dodatkowo ponad 350 osób w 
dziale szwalniczym. Podstawo­
wą kadrę fachowców zapew­
ni Szkoła Przyzakładowa 
KZPDz oraz Szkoła KZPO. Na 
tomiast kadra średniego dozo­
ru rekrutować się będzie z ka­
liskiego i łódzkiego Techni­
kum Włókienniczego.

MAREK TRUSZKOWSKI

Wysocko Wytwórnia Pro-

pisowej karencji pozosta-

nymi w roku
Następnym 

stwem, które 
przystąpi do

1966.
przedsiębior- 

w latach 1969/70 
budowy nowego

i UKF 66,62 MHz (do g. 18): 8.15 
Na muzycznej pięciolinii; 8.49 
„Dr Żabiński przed mikrofonem”;
9 Dla dzieci; 9.20 Gitara i trąbka;
9.40 Dla dziecińców wiejskich i 
przedszkoli; 10 Kalejdoskop kul­
turalny; 10.30 G. Enescu — „Frag 
menty z opery: „Edyp”; 11 Me­
lodie, których chętnie słuchamy;
11.49 „Rodzice a dziecko”; 12.10 
Muzyka ludowa narodów radziec­
kich; 12.40 „Więcej, lepiej, ta­
niej”; 13 Konc. popołudniowy;
13.4o Polska muzyka ludowa w o- 
pracowaniu artyst.; 14 Publicyst. 
międzynar.; 14.15 Konc. Ork. Roz­
głośni Łódzkiej PR; 15.05 J. S. 
Bach: — I Suita Orkiestrowa C- 
dur; 16 „Popołudnie z młodością”;
18 „Rytmy młodych”; 18.43 „Kwa­
drans z dedykacją”; 19 „Nowości 
Veritonu”; 19.30 Konc. życzeń; 
20.31 Rewia piosenek; 21.01 Kwa­
drans dla poważnych; 21.21 Ze­
społy jazzowe; 21.4o ,,Listy z tea­
tru”, magazyn; 22.10 X Festiwal 
Muzyki Organowej; 22.45 Tarti- 
ni: Sonata na skrzypce i forte­
pian, g-moll; 23.15 Konc. wieczor­
ny; 0.10 Program nocny ze Szcze­
cina;

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.06, 
15, 17.55, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

wiają na owocach resztki, po­
wodujące różne schorzenia 
przewodu pokarmowego, a 
m.in. biegunkę.

Zalecenie lekarskie brzmi: 
wszystkie owoce myć przed 
spożyciem w gorącej wodzie. 
W ten sposób skutecznie usu­
wa się resztki preparatów pe­
stycydowych i zapobiega cho-
robom. (kst)

dukcji Dodatków Mineralnych 
w Koźminie (znów „Bacutil”) 
zalega z dostawą 5 ton. Inter­
wencje GS i PZGS Ostrów 
zbywane są milczeniem lub o- 
biecankami bez pokrycia.

Mało tego: w ostrowskim 
brakuje mieszanki D-K (drób- 
kurczęta). Tym razem „Bacu­
til” w Kaliszu zalega od 3 mie­
sięcy (maj, czerwiec, lipiec) z 
dostawą 97 ton! Ta pasza po­
trzebna jest dla rolników za 
zakontraktowane ,zboże, gwa­
rantowana jest dostawcom Za­
kładów Jajczarsko-Drobiar- 
skich i Przedsiębiorstwu Wy­
lęgu Drobiu specjalnymi umo­
wami. Interwencje? Były, a 
jakże. Z tym samym skutkiem, 
czyli jak grochem o ścianę. 
Mieszanek brakuje, umowy 
nie są dotrzymywane, rolnicy 
są rozgoryczeni i niemile za­
skoczeni.

„Bacutil” ma zapewne ja­
kieś „obiektywne trudności”. 
Powinien je przezwyciężyć — 
i to jak najszybciej. Rolników 
te trudności nic nie obchodzą: 
oni chcą mieć mieszanki pa­
szowe, potrzebne w produkcji

Stanisław M. Podaj emy
adres: Okręgowa Centrala Nasien 
nictwa Ogrodniczego i Szkółkar- 
stwa, Poznań, ul. Kopanina 28/32. 
Sklep Wzorcowo-Nasienny (sprze-
daż detaliczna) mieści się
ul. Głogowskiej 91. (1862)

Stanisław L. — Za sygnały 
kujemy. Wykorzystamy je

przy

dzię- 
przy

omawianiu spraw związanych z na 
szym miastem. (1887)

obiektu, a co za tym idzie, 
przeprowadzi modernizację 
produkcji, są Kaliskie Zakłady 
Przemysłu Odzieżowego. W 
chwili obecnej zakład ten roz­
rzucony jest w 7 punktach 
miasta, co nie wpływa dodat­
nio na noziom produkcji. Po­
nadto 1300 zatrudnionych osób 
pracuje w warunkach nie od­
powiadających podstawowym 
normom BHP. Podczas gdy w 
przemyśle odzieżowym na jed­
no stanowisko winno przypa­
dać 4,5 m kw. w KZPO przy­
pada tylko 2,1 m kw. W przy­
szłości cały zakład zlokalizowa 
ny zostanie w miejscu obecne 
go oddziału „B”, przy ul. Do-

PROGRAM Fala 407 m
i UKF 69,74 MHz: 8.35 „Spotkanie 
z Temidą”; 8.55 Polska muz. lu-

dowa; 9.40 Z życia ZSRR; 10.05 
Mel. rozrywk.; 10.5o „Cichy Don”, 
pow.; 11.10 Z cyklu: „Nasz repor­
ter donosi”: — „Siarkowy gejzer”;
11.25 Muz. polska; 12.30 „Żerom­
ski w Tatrach”; 13 Czas dobrych 
gospodarzy; 14 „W starych nutach 
babuni”; 14.30 „List ze Śląska”;
14.58 Mel. i piosenki Italii; 15.30 
Dla dzieci: ,,Order Podniesionej 
Przyłbicy”; 16.05 Felieton z dżwię 
kiem N. Gurfinkla; 17.25 Muzyka;
17.50 „Szlakiem walki i męczeń­
stwa ludu wielkopolskiego”; 18.25 
— Obserwatorium Optymistyczne;
18.45 „Klub Entuzjastów Nowo­
czesności”; 19.05 Muz. i Aktualn.;
19.3q Konc. symfon. z twórczości: 
Rossiniego, Beethovena i Brahm­
sa; 22.05 „Korowód”, słuch.; 23.05 
Gra Ork. Tan. PR pod dyr. E. 
Czernego; 23.35 „Dookoła noc się 
stała”;

WIADOMOŚCI: 4.30, 5, 5.30, 6.30,
7.30, 
23.50.

8.30, 10, 12.06, 16, 19, 21.35,
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PROGRAM ni — na UKF 66,62 
MHi. 18.95 UU-KF — Magazyn; 
18.45 Tylko po hiszpańsku; 19 Dyk-

zwierzęcej. R.J.

teryjki morskie; 19.05 „Mój ma­
gnetofon”; 19.25 ,,Skandal w Clo- 
chemerle”, pow.; 19.35 Nagrania 
Studia UKF; 19.55 10 minut z Jo­
anną Rawik; 20.05 „Nie trzeba 
krzykiem zakłócać ciszy nocy”, 
słuch.; 20.40 Zapomniane — przy­
pomniane; 21 Melodie rodem z 
Grecji; 21.2o „Na co dzień i od 
święta”; 21.35 Piosenki ulicy; 
21.50 Opera — M. Glinki: „Rusłan
i Ludmiła”;
Lopez; 22.15
Czerwoną —

22.07 Śpiewa Trini
Port nad Rzeką 

rep.; 22.30 „Piosen-
ka jest dobra na wszystko”; 22.55 
Sonety Ronsarda; 23 ,,Reminiscen 
cje muzyczne”; 23.50 Gra Zespół
Instrument. „Les Guitares” 
Audycja Radia ONZ. /

TELEWIZJA
PIĄTEK: 10—11.25 — „Gorsza 

łość” — fab. film węg. od 1.
mi 
16;

17.25 — Wiadomości; 17.30 — Tele- 
ferie — „Liga Entuzjastów Wa­
kacji” oraz film z serii ,,Przygo­
dy Robin Hooda”; 18.35 — Wszech
nica TV .Wieczory w Łazien-
kach”; 19.05 — Film — „Pancerne

wrześniu

Festiwal Muzyki Polskiej 
w Bydgoszczy

8 września rozpocznie się w 
Bydgoszczy IV z kolei Festi­
wal Muzyki Polskiej, organizo 
wany z inicjatywy dyrekcji 
Filharmonii Pomorskiej.

Ta doroczna impreza muzycz 
na zyskała już sobie trwałą po 
zycję o czym świadczą przyby 
wające z okazji Festiwalu do 
Bydgoszczy wycieczki meloma 
nów z całego kraju. Programy 
festiwalowych koncertów uka- 
żą wszechstronnie dzieje pol­
skiej muzyki — od renesansu

uderzenie”; 19.20 — Dobranoc i 
dziennik; 20.05 — IV TV Festiwal 
Teatrów Dramatycznych — dra­
mat Williama Szekspira — „Mak­
bet”. Transmisja z Teatru im. J. 
Słowackiego w Krakowie; 21.45 — 
10 minut recenzji — przed kame­
rą M. Sprusiński; 21.55 — Maga­
zyn Medyczny; 22.25 — Dziennik.

SOBOTA: 10—11.15 — „Statek od 
pływa o świcie” — fab. film radź.; 
16.35 — Program Tygodnia; 16.55 
— Wiadomości; 17 — Sprawozd. z 
międzynar. zawodów pływackich 
o Wielką Nagrodę Warszawy; 18 
— „Jak praktykować” — z cyklu 
„7 milionów młodych”; 18.15 — 
„Poselstwo króla Jerzego” — film 
prod. CSRS; 18.35 — „Warszawa, 
Ja i Ty”; 19 — „W Soczi” — TV 
film radziecki; 19.20 — Dobranoc; 
19.30 — Monitor; 2Ó.lp — „Paryż w 
sierpniu” — fab. film franc.; 21.50
— Dziennik; 
sport.; 22.15 — 
„Dwie wdowy'

.05 Wiadom.
Teatr Rozrywk. — 
— farsa współczes

na Tadeusza Kwiatkowskiego.
TV zastrzega sobie prawo do 

zmian.

do współczesnej twórczości. U- 
twory Szarzyńskiego, Pękiela, 
Gorczyckiego, Ogińskiego, Mil 
wida, Lipińskiego, Moniuszki, 
Różyckiego, Szymanowskiego, 
Spisaka, Paderewskiego, Bace- 
wiczówny, Bairda, Tansmana i 
in. zaprezentują czołowe zespo 
ły i soliści z kraju. W festiwa 
lowych koncertach wezmą m. 
irW udział orkiestra symfonicz­
na Filharmonii Pomorskiej pod 
dyr. Zbigniewa Chwedczuka, 
Capella Bydgostiensis Pro Mu- 
sica Antigua pod batutą Stani­
sława Gałońskiego, orkiestra 
Filharmonii Szczecińskiej pod 
dyr. Józefa Wiłkomirskiego, 
łódzka orkiestra kameralna 
„pro musica”, pianiści — Regi 
na Smendzianka i Władysław 
Kędra, klawesynistka Elżbie­
ta Stefańska — Łukowicz, Je­
rzy Artysz (baryton).

Jednocześnie w Bydgoszczy 
obradować będzie sesja muzy­
kologiczna, zorganizowana 
przez Bydgoskie Towarzystwo 
Napkowe.

festiwale Muzyki Polskiej 
nie wyczerpują zasobu inicja­
tyw i planów Filharmonii Po­
morskiej. Już rozpoczęto przy­
gotowania do II festiwalu i 
kongresu dawnej muzyki Euro 
py środkowej i wschodniej w 
Bydgoszczy w 1969 r. W im­
prezie tej zapowiedzieli udział 
naukowcy radzieccy, czechosło 
waccy, węgierscy, rumuńscy, 
niemieccy (NRD i NRF), fran 
cuscy i austriaccy. (PAP)

„Nowoczesne gospodynie" 
zdobyły leszczyńską wieś
Spółdzielczość samopomoco­

wa w Leszczyńskiem patronu­
je pięciu ośrodkom „Nowo­
czesna Gospodyni”. Dotychczas 
tylko Krzemieniewo nie ma ta 
kiej placówki. W innych gro­
madach pracują one dobrze, 
spełniając należycie swoją ro­
lę w zakresie podnoszenia wie 
dzy ogólnej i fachowej kobiet 
wiejskich.

Najlepiej działa Ośrodek 
„Nowoczesna Gospodyni” w 
Rydzynie, istniejący już dwa 
lata. Pobudowany został w re­
kordowym czasie — w pięciu 
miesiącach. Tamtejsi spółdziel 
cy budowali go sami, wiążąc 
czyn społeczny z systemem go 
spodarczym. Placówka mieści 
się na piętrze pawilonu han­
dlowego, zbudowanego na do* 
kumentacji typowej T-24. Kie­
rownictwo rydzyńskiej Gmin­
nej Spółdzielni przewidziało 
jednak, że byłoby poniekąd 
marnotrawstwem pieniędzy i 
miejsca stawianie obiektu par 
terowego w centrum miastecz 
ka. Zawczasu dano więc ta­
kie fundamenty i ściany noś­
ne, by dobudowanie piętra by­
ło możliwe. Rezultat — Ośro­
dek kosztował 260 tysięcy zł 
zamiast 400 tysięcy zł, ile by 
wyniósł budowany osobno. 
Jest więc nie tylko nowoczes­
ny i dobry, ale także tani.

Ośrodek „Nowoczesna Gos­
podyni” w Rydzynie góruje' 
nad innymi solidnością wyko­
nania, elegancją, bogatym wy 
posażeniem, a także formami 
pracy płynącymi z inicjatywy 
aktywu społecznego skupione* 
go wokół tej placówki. W „No 
woczesnej Gospodyni” można 
nie tylko oddawać pończochy 
do repasacji, czy wypożyczyć 
sprzęty gospodarstwa domowe 
go, ewentualnie zanosić dłu­
gopisy do napełnienia. W O- 
środku można się spotkać z 
prawnikiem i poradzić na te­
mat swojej sprawy, przejrzeć 
najświeższe żurnale i skorzy -
stać z usług czy uwag 
cowej; można tu zlecić 
bielizny i czyszczenie 
roby.

W Ośrodku znalazł

kraw- 
pranie 
garde-

także
miejsce (bezpłatnie) dziecięcy 
zespół muzyczny. Do placów­
ki tej przychodzi również mło 
dzież szkolna klas VIII na za­
jęcia praktyczne z zakresu go­
towania, pieczenia, przyrządza 
nia kanapek.

Rydzyński ośrodek „Nowo­
czesna Gospodyni” prowadzi z 
nie mniejszym powodzeniem 
również działalność typowo er 
światową. Zanotował na swym 
koncie przegląd nowości książ 
kowych, zorganizował sejmik 
kulturalny, występy estrado­
we, pokazy mody, dał locum 
Uniwersytetowi dla Rodziców, 
gościł na zajęciach lekarza we 
terynarii.

MARCIN RYDLEWICZ


